STAŁA POMOC LEKARSKA Sariani wyjazdy Tekarzy specyalistaw. Bracka Mè 19. Telefon 102-86. 


English Roller Skating Palace moż Soad, 


M a jazdy a da i dzieci od godz. 3— 4 
JA ads naa Orkiestra Antson aosSTEm A Nauka fay da dai aet ir 
nych salach. Popisy wszechświatowych cham- 4 pp.—7 w Używalnośćć terenu JW „ abona ci iżone 
pionów i championek skatingu. Caf fi- -Rest all rant. 8 w.—Il w 50 kop. KADRA aay OENE AN 


Lampy naftowo-żarowe „LA WASHINGTON” 


Odznaczone 12 med., 3 dyplomami na wystawach wszechświat. 


DOM NARDLOWY Maszynki naftowe à paa 


tusowe. Lampki i 


do lutowania. Naczynia 
do benzyny, zabezpieczone 
od wybuchu. 
. U — ska PARZE 2: 


Warszawa Wycsby galanteryjne, na- 
Moniuszki 3. Tel. 88-55, Czynia kuchenne i zastawy 
stołowe tylko z czystego 

OD I LIPCA aluminjum. 
Marszałkowska No 141. Cenniki i katalogi na żądanie 


«a DZIECKO Gw 


nie powinno dorosnąć, nie poczy- 


niwszy z niego zdjęć jak obok. 


FOTOGRAFIE TAKIE WYKONYWA SIĘ NAJLEPIEJ 
SAMEMU W DOMU. 


Cennik i objaśnienia na żądanie wysyła 
Skład Aparatów i Przyborów Fotografcznych 
= ERNEST NEUMANN = 


Warszawa, MAZOWIECKA 6. Tel. 54-96 


!! Dla rodzin polskich!! 


H . . 
Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowie. / Maszyny 00 pisania 
= IDEAL = 


z niezrównanie widocznem pismem, oraz 


Wielojęzyczne Maszyny 


F POLYGLOTT 


piszące jednoczeście bez zmiany alfabe- 


ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 


nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka 


„Bitwa pod Racławicami * 


Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej | 


bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 


wo niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej tu łacióskiemi A rosyjskiemi literami 
2 rb. 85 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „ŚWIATA“ POLECA 
dla księgarni H. Altenberga. || F Fi v 
| Karol F. Fišer 
PIĄTE WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO | Warszawa, Mazowiecka NM 10. Telefon l-44. 


OSTATNIA NOWOŚĆ! 
Wyżymaczki Madame Sans Góne 


Udoskonalonej konstrukcyi, z łożyskami 

kulkowemi Lowella, działające tak lekko 

k i szybko, że pozwalają bez najmniejszego 

' zmęczenia, w tym samym czasie, wyżąć 5 

razy więcej bielizny, niż przy użyciu in- 

nych systemów. 

| System „Madame Sans Gene" przewyższa 

$, wszystko, co było dotychczas znanem na tem 

polu. 

Za wyżymaczki „Madame Sans Gene*', przy normalnem ich użyciu, 
3-letnią dajemy gwarancyę. 


Krzysztof BRUN i SYN w Warszawie, Plac Teatralny. 


Cenniki na żądanie franko i gratis! 


Pożyczkowo-Oszczędnościowe | 


Plac Warecki Mè 6, telefon 65-12. 


Udziela pożyczek i przyjmuje wkłady, płacąc od 3 do 6'/,9, przy nieogra- | 
niczonej odpowiedzialności członków i zwolnione jest od wszelkich 
opłat stemplowych. 


==] 


Wygładziarki 
(Kalandry) Składy Sukna i Kortów 


Leona Messinga 


Biuro Warszawskie Marszałkowska 148. 


REKTYFIKACJA WARSZAWSKA 


WfWarszawie, Miodowa 7 i Marszałkowska 140. 
J à A N D E R S Z E W S K || MATERJAŁY KRAJOWE i ANGIELSKIE w NAJLEPSZYCH GATUNKACH 


Skład przy ul. Marszałkowskiej 140 


Warszawa; Bobra I8. | posiada SUKNA KOLOROWE na DAMSKIE KOSTJUMY i PO- 
KRYCIA FUTER oraz pledy, chustki, kołdry wełniane i dery. 


Poleea znane ze swej dobroci Wódki, Araki, Wyborną Przepa- 
lankę, Śliwowicę, Jeszcze Raz, Siwuchę, Starkę, Jarzębino- 


wą na koniaku, Scherry Brandy | wiele innych. J. Serkowski Krak. -Przedm. Je, 


óg Królewsk 


Nowootworzony Bar i Winiarnia | vasici D. Krajewski 


ZAGŁOBA: Lampy: Naftowe—Elektryczne — Spirytusowe. 
> Bronzy: Kościelne i salonowe. 


à 5 a | Galanterja metalowa. 
Marszałkowska rog Siennej. | Palniki najnowszych systemów. 


39 Z n z, | i - - z .z = | e 
dzisław Tuwan, inż. s Wielki wybór Obić Papierowych |.* 
= Najnowszych tegorocznych deseni i kolorów: Linoleum, Ceraty Š 
Ą A tole > 
9) Warszawa, Al. Jerozolimska 59. Tel. 151-30 | „= PROCY = EE 
Piece majolikowe, gładkie i kwadratelowe, krajowe i zagraniczne. Posadzki sę 3 RAA. AR | I R GRUEI i El 
terrakotowe, krajowe i zagraniczne. Licówki do elewacyi. Płytki glazu- |9 š POLECA: / A an 
rowane ścienne. Rury kamionkowe. Staranne i szybkie wykonanie wszel- = = = 
kich robót w zakresie powyższych artykułów. 8 Nowy-Świat Na 41. Telefon 184-26. 33 
TOWAR WYBOROWY. — CENY NIZKIE. — Konserwacya domów. I 5 NA ŻĄDANIE KATALOGI WYSYŁA SIĘ GRATIS "S 
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Robota wykwintna. 


Ceny nizkie. 
Cenniki franco. 


Senatorska 26 
Tel. 104-25. 


Aleksandra FUKS, 


MAGAZYN 
BIELIZNY 


o 


kolorowa 


Bielizna 
Koszule męskie kolorowe, 


Szlafroki, 


batystowa. 


Matinki, 
tennisowe, podróżne, Szelki, Krawaty, Spinki i t.p. w dużym wyborze 


Bluzki, Halki, 


[Konsan zzz | Apteka Stefana Michelisa -;miszczaka . 


STANISŁAWY ŁAPIŃSKIEJ 


wolne mieszkanie bar- Mokotowska 43, telef. 97-97 | Moniuszki 12, róg Marszałkowskiej. 
nckie oraz skromniejsze. | zi = — ` 

j ód. Wykwintneł azienki, poleca: najnowsze specyfiki krajowe i zagraniczne 

clektrycność, biblioteka, pimul WODY MINERALNE ŚWIEŻEGO CZERPANIA. | 


fortepian. Kuchnia doskonała. 
DRESITA rE 


k Cukierki eukaliptusowo-mentolowe „Zaza“ Marmolada Purgative Purgine 
5565355555555563555555356 masę do posadzek „Syrena“, oraz wyroby F. Ad. RICHTER et c-o. 


Analizy fizjologiczne i bakterjologiczne. 


Jednocześnie posiada na składzie: 


U. ZZZT 


MI. UjazdowskaB, 


BIURO SPRZEDAŻY WYROBÓW FABRYKI MASZYN i ODLEWNI | 


Alfred Vaedtke w Kutnie, 


WARSZAWA, ulica WŁODZIMIERSKA NM 16. TELEFON N 94-62 


Właśc. Sylwester Wilamowski. || 
Codziennie koncert spdorowe J 
go tria muzycznego. 
— = — 
Poleca w dziale Maszyn i narzędzi rolniczych: Młockarnie, maneże, sieczkarnie, 
śrótowniki, wialnie i t. p. oraz na nadchodzący sezon: Kosiarki, żniwiarki | 


i grabie konne znanej Fabryki amerykańskiej „CHAMPION“ (International r 74 rs 

Harvester C-o of America). t 02 rade 
W dziale Technicznym: Tokarnie pociagons; wiertarnie oraz wszelkie odlewy S 
tak z własnych jak i nadesłanyc 


modeli. Cenniki na żądanie gratis i franco 


Fabryka = Wyrobów Pla- 
terowanych- «i. Srebrnych 
| > 84-ej próby. 
Warszawa, < Elektoralna Mo 16. 
| * SKŁADY: 
Wierzbowa A. = Nalewki, 18. 


Ca 


a SZA : 
ASNE ELEKTRYCZNA 
Z Nowy-Świat Nė 8, tel. 77-00.. 
Wolska N: 30, tel. 88-77. 
Poleea znane ze swej dobroei pieezywa 


EDWARD GUNDELACH. 


ciny iros IG zaa deo SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA 


dek przeciw wą- | powatej, zmar- le w Warszawie 
0% ELE ANTONI SZUSTER 
| yt, * | Fczerwienicń. PRACOWNIARYSUNKÓW 


Latem na wsi, na wycieczkach, w po- ź ği P dekoracyjno-artystycznych 
dróży, kiedy skóra podlega śzkodi | Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-28. cyjnoartystyczny 
w yw. słonca, otu, kurzu, oroxy 
onia i ziakomicie odśw ieżając poreca: Materyały piśmienne i rysunkowe (kalki płócienne I papierowe). , Wszelkiego Przemysłu 
twarz jest niezbędn. artykuł. toalety. | Księgi buchalteryjne, Rejestra gospodarcze. Menu, karty wizytowe, W. MEDAL ZŁOTY: BRUKSELA 1907 
(Swrawozdanie klinik d-ra Lustra, | zaproszenia ślubne. Druki wszelkiego rodzaju, galanteryę piśmienną A * 

Kraków, 13/III — 1907 r.) Gł. skład | i skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła it. d. || Zielna M 12. 

apteka Zamenhofa, w Warszawie. Obstalunki z prowincyl załatwia się odwrotną pocztą. ATSZAWA, Telefon 144-38. 


zy Brandel, Witoszyński i 8% 


w Arz AWA- LYNS 
Alskeanúrowaka Ne 4. Tel. 48-86. 48-36. 
POLECA 


Pompy do wszelkiego użytku. 


GRODZISK 


Zakład wodoleczniczy i Sanatorium 
CAŁY ROK OTWARTY. 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanalizacya, 
Oświetlenie elektryczne. Najnowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia 
własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby ner- 
wowe, przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, 
alkoholicy i morfiniści. Ceny 3.50 do 4.50 k. dziennie. 


Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski. 
Zakład wyrabia znany z dobroci ekstrakt igliwia sosnowego. 
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Kantor Przewozowy 


przeniesiony został w Al. Jerozolimskie 49, wprost dworca Wiedeńskiego 


Składy na przechowanie mebli w odległości kilku domów 


a zwa a 
„BIURO ARCHITEKTONICZNO-BUDOWLANE 
j WARSZAWA 
ROGOYSKI, Bracia HORN, RUPIEWICZ G. A. Müller Joro aa A. 
ulica Królewska 5, w Warszawie. Wanny, umywalnie, klozety. Rury kanalizacyjne, wodociągowe, zle- 
WSZELKIE ROBOTY BUDOWLANE I ROB. ŻELAZO-BETONOWE wowe. Rury żebrowe i radjatory. Kompletne urządzenia kąpie lowe. 
errno 


PRENUMERATA; w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 


lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryi: 
12 Kor Rocznie 24 Kor 


Numer 50 hal. Adres: „ŚWIAT“ 


Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 
Na przesyłkę „Alb. Szt.” 


dołącza się 50 hal. 


Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


CENA OGŁOSZEN: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-e| stro- 


nie przy tekście Rb. 1, 


na 1-ej stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-ej 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 Za teksten 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 
Marginesy: na l-ej stronie 8 rb., 


na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
na ostatniej 7 rb., 


wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyl i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 


Telefony: 
FILIE ADMINISTRACYI: 


Magazyn konfekcyi damskiej 
LEONA GR; ABOWSKIEGO 
Kraków, Rynek gł. 4. Tel. 990. 

Dom bankowy, Plac zn dom Hersego 

|- -KAZIMIERZ JASINSKI. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 


Krajowy dom bankowy 


Stanisław ks. Lubomirski 
Warszawa, Wierzbowa 11. | 


Filje: 1) Krakowskie Przedmieście Hotel 
Europejski, 2) Marszałkowska 124. 
Oddział w Częstochowie. 


- Załatwia wszelkie czynności 
bankierskie. 


Magazyn KRENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, 1. 13. Tel. 43. 


adr. telegraf. „Haschwarz*. czek P, K. O. 803 
Na lato 1910 poleca wełny, popeliny,etaminy, gre- 
nadiny, fulary, czapki i kapelusze sportowe, rę- 
kawiczki, gotowe kostiumy letnie, płaszcze od de- 
szczu i korzu, halki i biuzki. Własne pracownie. 
Próby na żą łanie. Ruble przy zakup e a 2.56, 


Warsz. Biuro Transportowe Domu Handlowego 
JUL. HERMAN & CO. 


Warszawa, Ś-to Kyrzyska j2,tel. 46-12, Oddziatw Ło- 
dzi, zarz. fil. Tow. Akce Jan Lubimow i S-ka w Moskwie. 
Clenie towarów. Przyjmuje i wysyła transporty za wła- 
snymi kwitami transportowymi z dostawą do domu 
lub bez do wszystkich stacyi Rosyjsk. Dr. Żel., przy- 
stani Wołgi i Kamy z dopływami, na Sy sberyę, Ka- 
ukaz, do Azyi Śr. odkowej, oraz za granicę Aseku- 
racya transportów. Przechowywanie towarów we 
własnych składach. Ekspedycya na kolei. Odbiór 
towarów g domów i kolei własuenu furmankam', 


FRANCUSKIE TOW. UBEZPIECZEN NA ŻYCIE. 
„„L'URBAINE” 
Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 
Filja dla Królestwa Polskiego Marszałkowska 138. 
Oddział miejski Jerozolimska 21. 


HOTEL KRAKOWSKI w Krakowie. 
W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka, elektryczne o- 
świetlenie.— Kuchnia domowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 
szami w hotelu, jako też stajnia i Wozo | 
wnia, poleca ZARZĄD HOTELU 


BAZAR KRAJOWY 


W KRAKOWIE poleca: 
rzeżby zakopiańskie. 


Zakład Galwaniczny L. KARDASZYN- 
SKIEGO, Krak.-Przedm. 60. 


NOWOWYBUDOWANA, z komfortem urzą- 
dzona wspaniała sala restauracyjna w Ho- 
telu Pollera w Krakowie. 
POLECAMY 


PIWO E. REYCH SYNOWIE. 


BAR EXPRESS. Jerozolimska 8o, War- 
szawa. Pierwszorz. restaur. Weranda 


[© YU 


Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, Administracyi 73-22. 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10. 


Rok V. Ne 29 z dnia 16 Lipca 1910 roku. 


Q KANTOR „ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „„PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska 81. 


pI) 


Od administracyi. 


(ama) 


Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty na 
kwartał Ill-ci, celem uniknięcia zwłoki w wysyłaniu pma JJ 


POMNIK GRUNWALDZKI. 


Przed czterema i sześciu mie siącami, pisząc o twórcy 
pomnika, Antonim Wiwulskim, o nieznanych szerszemu ogo- 
łowi dziełach tego artysty, wreszcie komunikując dość ską- 


pe wiadomości o hojnym darze 
nadmieniliśmiy, że 
a ciekawych szczegółach skłania nas 


Obecnie 


dla Krakowa, 


ofiar odatwcy. 
w Krakowie zasłony. 
jomić z 


Przed trzema laty. 
Było to przed trzema laty — 
mówił mi lekarz-polak, osiadły 
Paryżu —gdy o północy jeden 
ze znanych mi adeptów sztuki we- 
zwał mnie do chorego rodaka-ar- 
tysty. W ubogiej, zimnej a wil- 
gotnej izdebce zastałem młodzień- 
ca, trawionego zapaleniem płuc. 
A nadewszystko jedną z tych okrut- 


nych a tak rzadko uleczalnych cho- 
rób, na imię którym niedostatek, 
przepracowanie, zemsta losu za 
wypowiedzianą mu walkę... 

Moja pomoc? -Ach, tak! —By- 
ła, lecz równie ubogą, jak kąty 
izdebki, która tuliła chorego!.. 


Zresztą ten mój pacyent, nie- 
stety, był podobnym do wielu in- 
nych. Z roztargnieniem wysłuchałem 
jego historyi. 

„Młody rzeźbiarz, uczeń po- 
tężnego Mercić, skończony „archi- 
tekt, ja been zdolny, nawet ko- 
ledzy - francuzi go wyróżniają“ 

Raczej odruchowo zapytałem 
o nazwisko. Antoni Wiwulski!— 
Nazwisko przebrzmiało dla mnie 
bez echa! Takich Wiwulskich oglą- 
dam tu dziesiątki, takich, niby ba- 
jecznie zdolnych w opinii kolegów, 


dziełem i jego 


Ignacego Paderewskiego 
do milczenia o dalszych 
tylko wyraźna wola 
2 pomnika Grunwaldu opadają 
My zaś możemy czytelników zazna- 


historyą. 


przewija się tu setki! Jedna ich 
niedola trawi, a dalej, w zamęcie 
niefortunnych zapałów, dyletanckich 


urojeń, —trudno szczerą skrę doj- 
rzeć, Szczególniej my, lekarze, 
nie umiemy się na tem poznać. 


Taż sama szarzyzna ubóstwa, też 
same wyniszczone biedą organizmy 
i taż sama szydercza dyagnoza, 
niewoląca do powiadania choremu 
o spoczynku, o powietrzu gór- 
skiem, dobrem odżywianiu, cieple, 
słońcu... 

Tak było przed trzema laty. 


U Mickiewiczów. 

Nie wszyscy ci, którzy w tra- 
dycyjne poniedziałki do serdecz- 
nego  saloniku  Władysławostwa 
Mickiewiczów dążą, znają się na 
ustronnym pokoiku stołowym, kędy 
gospodarzy zacna a niestrudzona 
panna Marya. Tu, w stołowym, 
panuje atmosfera odmienna, tu bo- 
wiem gromadzą się zadomowieni, 
tu kryją się i ci,co nie śmią niewy- 
myślnej swej powierzchowności 
ukazywać strojnym damom lub wy- 
tartej kurtki mierzyć z nieskazite|- 
nie pięknemi tużurkami. Ten na- 
wyk nie zwoli Mickiewiczów się 


LWÓW, ul Lelewela, 2. D-ra BRONISŁAWA 
SABATA ZAKŁAD ROENTGENOWSAI 
i ELEKTROMEDYCZNY do celów roz- 
poznawczych i leczniczych. 


DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka NM 16, 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 


począł=jeno ot, z ludzkiej ambi- 
cyi— „niech mnie wolej nie widzą,, 
A że nadto, w stołowym, i papie- 
rosa można przemycić i pomóc 
w krzątaniu gosposi, co tu włada, 
co stąd salonik zaopatruje w herba- 
tę—więc dobrze tu, zacisznie i swo- 
bodnie... 

Tu często zaglądają i 
gospodarstwo i tu padają 
najczęściej troskiwe zapyta- 
nia, jak praca, jak egzamin, 
komu podać rękę, jak dźwi- 
onąć go, jak ocalić dla spo- 
łeczeństwa, jak wesprzeć. 

I ten kącik i jego by- 
walcy nie mogli być obo- 
jętnymi dla tego, co go 
znał przed laty, co dom Mic- 
kiewiczów pokochał i które- 
go dom ten tak głęboką a 
zasłużoną darzy miłością... 

Pewnego poniedziałku, 
gdy Ignacy Paderewski do 
ustronia zajrzał, zaprezento- 
wano mu młodego rzeźbia- 
CZA: 

Z ust gospodarstwa pa- 
dły słowa proste a szczere, — 
boć znają dobrze swoich by- 
walców. 

— Wiwulski, — zdolny 
bardzo, pracowity, dzielny 
charakter... z zapalenia płuc 
ledwie uszedł! — Powietrza 
by trzeba dlań! 

Paderewski na mgnie- 
nie się nie zawahał, uścisnął 
stwardniałą dłoń rzeźbiarza 
i gorąco do Morges, do sie- 
dziby swej Szwajcarskiej za- 
prosił. 

Zaprosił! —Ale gdzieżby 
Wiwulski był śmiał! Wszak 
ci i jego dochodziły wieści 
o piękności Zuscułumi mistrza! Wszak 
ci ani środków, ani realnych potrzeb 
do ukazania się świetnemu towarzy- 
stwu, które tam się zbieral.. A po- 
tem— zaproszenie! Ironia zdawko- 


sami 


wa, tak dobrze znana artystom! 
Takie tortuny często uśmiechają 
się, ale zgadnąć zawsze trzeba, 


czy takie słowa przyjazne, zapro- 
szenia miłe, nie kryją w sobie mąk 
upokorzenia, mąk ukrywania nie- 
dostatku, mąk nędzy tużurkowej. 
Zawsze lepiej odmówić. 

Lecz Paderewski sam i z ca- 
łej mocy z zaproszeniem się swem 
przypomniał. 


Wiwulski jeszcze się ociągał. 
Mickiewicze zdecydowali. 

-— Jedź, jak stoisz! Ufaj! Nie 
dopuszczaj błahej myśli tam, gdzie 
wielkiemu talentowi złote sekun- 
duje serce! 

Wiwulski pojechał. 


W Morges. 


Tu na Wiwulskiego atoli nie 
jedno tylko, ale dwa czekały ser- 
ca. Państwo Paderewscy, serdecz- 
nie gościa powitawszy, pamiętali 
o usunięciu wszystkiego, coby mo- 
gło Wiwulskiego krępować, tru- 
dzić, lub, Boże broń, urazić. Dano 
mu zupełną swobodę ruchów, wi- 
tano mile, gdy się zjawiał, nie dzi- 
wiono, gdy w pięknym a ustron- 


Szkic pomnika grunwaldzkiego. 


nym pokoiku kryć się chciał przed 
gośćmi i wymaganiami salonów. 
Niekiedy zaledwie Paderewski, 
niby przypadkiem, spotykał Wi- 
wulskiego w ustroniu ogrodu i na- 
wiązywał z nim rozmowę... 


Aż, pewnego dnia, Paderew- 
ski wspomniał nadchodzącą pięćset- 
letnią rocznicę Grunwaldu... Wspo- 
mniał, że, gdyby inaczej dzieje 
się ułożyły, dwa winnyby w dniu 
tym stanąć pomniki... Pierwszy 
w stolicy Polski, wtóry na polu 
zwycięstwa... 


Paderewski mówił długo, tę- 


sknie. Wiwulski szedł w ślady 
tęsknot mistrza, szedł a roił... 

Rojenia Wiwulskiego przerwał 
odzew czynu... 

— Jak byś pan sobie wyo- 
brażał takie pomniki!?.. Niech pan 
sprobuje. Każę sprowadzić gliny, 
narzędzi... Jagiełło powinienby być 
główną postacią! Hm! Jeżeli by 
pan zdołał, czuł się na siłach! Kto 
wie... Uczyniłbym z mej strony 
wiele!.. Bo pragnąłbym, pragnął... 
Jutro będzie miał pan wszystko po- 
trzebne! Do pracy a szczerze! — 
A Witołdr. I ten być powiniem... 

Tak, mniej więcej, mówił Pa- 
derewski. 

Rrzeżbiarzowi 
w skroniach. 

— Tak, tak, uczynię 
wszystko, — mówił sobie w 
duchu — wytężę siły, ponad 
siły pójdę... bo... bo... cóż, 
ani mi śnić o takiem szczę- 
ściu, bo gdzież byłbym go- 
dzień takiego zaszczytu... 
ale, jeżeli Paderewski bodaj 
ślad zdolności w pracy mej 
stwierdzi, to niechybnie za- 
mówi biust, a może i figurę 
do ogrodu w Morges... 


pulsa zagrały 


Tak, istotnie, mniemał 
Wiwulski. 
Zamówienie. 


I Wiwulski zabrał się do 
pracy... Paderewski tymcza- 
sem z oczu nie tracił młode- 
go rzeźbiarza, niecił w nim 
ducha, krzepił, zachęcał. GIi- 
na w elastycznych palcach 
Wiwulskiego, zwierała się, 
urastała w linie. Myśl o nie- 
wątpliwie próbnych tylko, a 
raczej probierczych szkicach, 
zczezła, W Wiwulskim ozwał 
się artysta i porwał go i 
uniósł... 

Dwa rzuty odmiennię 
pojętych pomników stały się 
ciałem. 


Paderewski zbadał je 
i zażądał powiększenia. 
Wiwulski przeraził się 


kosztami daremnemi, któ- 

rych powiększenia wymagają, ile 
że teraz mocniej, niż przedtem, 
wierzył w bezsilność własną... 

Lecz Paderewski żądał po- 
większeń. Opozycya była niemo- 
żliwą. Fantazyi nieokiełznanej mi- 
strza stawić opór, znaczyło by nie- 
zawodnie narazić się na nieukon- 
tentowanie... 

Powiększeń dokonano... 

Paderewski goręcej o pomni- 
ku się odzywał, już o Krakowie my- 
Śślał, szukał może, w owych cza- 
sach zawikłanych, miejsca dla 
pomnika w dole Wisły, dyskuto- 
wał, ze szkiców każdy zgadywał 


szczegół, sięgał do dziejów, od- 
twarzał epokę pierwszego Jagiel- 
lona... 

A Wiwulski chmurniał, posęp- 
niał, milkł, głuchł... 

I stało się... Paderewski za- 
żądał stanowczo i nieodwołalnie 
stworzenia dzieła pomnikowego. 
Wiwulskiego zmora opanowała, a 
myśl o dziele przejęła do głębi. 


Po zastanowieniu, 
się wymawiać, — bo, pominąwszy 
wszystko, warunek główny był 
ciężki — „15 lipca 1910 roku“ 

a więc osiemnaście miesięcy na wy- 
kończenie wymiarów architekto- 
nicznych, na dokonanie siedmiu 
figur nadnaturalnej wielkości i kon- 
nego posągu króla! A gdzież czas 
na studya, na konstrukcyę!?  Toć 
Wiwulski nie miał ani pracowni, 
toć zgromadzenie odpowiednich 
przyborów i rusztowań wymagało 
całych tygodni. 

"4 Ale Paderewski już do głębi 
Wiwulskiego poznał i uwierzył 
w szczery jego talent i zmógł go 
ostatnim argumentem... 

| -Pomnik ten a nie inny musi 
być,—tego wymaga nie on tylko, 
lecz i dzień historycznej doniosło- 
ści, i moment polityczny, i potrze- 
ba podniesienia serc widomym zna- 
kiem świetnej przeszłości... 

Rzeźbiarz poddał się żądaniu 
Paderewskiego. 


próbował 


Praca. 


Wiwulski, w zapadłym kącie 
Paryża, pracownię znalazł i wezwał 
na pomoc tych towarzyszy, którzy 
z nim może smutne spędzali chwi- 
le, w których czuł i widział, nie 
tylko artystów, ale i dzielnych dru- 
hów. Balzukiewicza i Blaka do 
pomocy wezwał, okazał im pro- 
jekt, stos drzewa, górę gliny i ar- 
senał narzędzi... 


— Wszystko własnemi zbu- 
dujemy garściami! 

Takie było hasło Wiwulskiego! 

I budowano. Drabiny i pod- 
stawy, stolarka i ciesiołka nawet 
zajęły ręce artystów!.. 

Słów brak na opowiadanie 
tego, com żywemi oglądał oczy- 
ma!.. 

Gdy, dopuszczony do oglą- 
dania pracy tej zbożnej—zwierza- 
łem się bliskim mówiono mi 
„robisz nowelę, masz fantazyę po- 
wieściopisarską i nią bezwiednie 
tworzysz“... A ja odtworzyć mo- 
głem jedynie cząstkę ogromu pra- 
wdy!.. I dziś pełni jej wystawić 
nie mogę, boć tężyznę taką, wia- 
rę taką, trudno słowami powtórzyć... 


Władysław Jagiełło. 


Z lęwej strony postać Wiwulskiego, z prawej, Jedna z wtajemniczo- 


nych wyjątkowo rodaczek. Z figur tych sądzić można o wymiarach posągu. 


„..Pamiętam, gdym zimowego 
wieczora zobaczył, w świetle ośle- 
piającem lampy, wątłą postać Wi- 
wulskiego i ozdobne sylwetki je- 


Lewa grupa komrika w profilu. 


go pomocników, zawisłe niemal 
na wątłych deskach, zdało mi się, 
że ociekające wilgocią olbrzymy 
pochłoną ich, zmiażdżą... 


Frontowa grupa pomnika. Witold, oparty na mieczu pogiąda 
na powalonego u jego stóp w. mistrza zakonu krzyżackiego. 


Mecenas. 
Paderewski rzucił krociami, 
sypnął! Więc magnacki dar, dar 


miliardera amerykańskiego... 

Paderewski atoli dał pomniko- 
wi nie tylko materyalne fundamen- 
ty, nie tylko środki ziszczenia — 
ale i całą moc swej pięknej duszy. 

On czuwał nieustannie, on 
z każdego krańca świata biegł my- 
ślą do pracowni rzeźbiarskiej, on 
dla najdrobniejszej sprawy pomni- 
kowej rwał koncerty, tryumfalnego 
wyrzekał się pochodu i pędził do 
Paryża, hen, pod okopy, między 
mizerne domki przedmieścia, aby 
zobaczyć postęp robót, aby czar- 
ne, gliną zżarte ręce młodzieńców 
ogrzać w swych subtelnych dło- 
niach artysty... 


Zgrzyty. 
Nadszedł czas, że trzeba było 
Kraków zawiadomić. Wieść pio- 


runem obleciała Polskę i wywo- 
łała komentarze. Zawiść i pospo- 
lita złość, niechęć do nieznanego 
twórcy i bezmyślność ludzka po- 
dały sobie dłonie i szukały drogi 
do pracowni Wiwulskiego. Drzwi 
były zawarte, więc z plotki robiły 
„dokładną wiadomość“, z pogłoski 
„lakt“, z ptaka barana, z konceptu ni- 


by to głębokie sen- 
tencye o nieprze- 
sądzaniu wartości... 

I ten zaduch ży- 
cia szczelinami 
drzwi pracowni przeniknął. Tu 
należało ostatnie linie kończyć, a tu. 
do gorączki duchowej, do wyczer- 
pania, do reumatyzmów zdobytych, 
do wątłego zdrowia — przyłączył 
się pomruk gniewny, którego tre- 
ścią: „nie znam cię, nie widziałem 
dzieła, lecz już cię nienawidzę, 
a bardziej jeszcze dzieło twoje"..: 


Prawa grupa pomnika. erz R 
garnia odebrane sztandary. Drugi wiedzie towarzyszów, na 


a 


ee: 


Polscy rycerze. Pierwszy z nich za- 


żniwo tryumfu. 


Wiwulski raz, drugi i trzeci 
zapadł na zdrowiu. Paderewscy 
oboje podwoili starania, rodziciel- 
ską nad nim roztoczyli opiekę 
a strzegli go, bo już ludzie... za- 
gadali o protekcyi, o Mickiewi- 
czach, że wprost skłonili Paderew- 
skiego do powierzenia pracy Wi- 
wulskiemu, do pominięcia artystów 
uznanych, posiadających przeszłość 
i pieczęć wawrzynu!—A potem, ciż 
ludzie,szydziliz pośpiechu, dowodzi- 
liniepodobieństwa wykonania w tak 
krótkim czasie dzieła wartościowego. 


Popiersia litwina i krzyżaka lewej grupy przed odlewem w bronzie 


„Praojcom na chwałę.—Braciom 
na otuchę*. 


Więc pomnik grunwaldzki... 

Na płaszczyźnie piedestału, 
posąg Władysława Jagiełły na ko- 
niu. Twarz dumna, po matejkow- 
sku ryta, harda. Miecz opuszczo- 
ny.—Koń, który, na piedestale, ma 
blok pochyłej ku tyłowi skały, stoi 
dumnie, mocno. Widać, że wspiął 
się, szczytu sięgnął, łeb wyrzucił 
i rży na zwycięztwo, na krzyżacki 
pogrom. 

Koń jest traktowany twórczo. 
To nie anglez, nie karmny persze- 
ron, czy subtelny arab,—-to koń Ja- 
giellonów koń, zakrojony na mia- 
rę koni z łuku trymtalnego Traja- 
na, z koni, zdobiących dziś koś- 
ciół św. Marka w Wenecyi, na 
miarę konia Marka-Aureliusza na 
Kapitolu, to koń, mogący parę sta- 
nowić z rumakiem Donatella. 

Całość królewskiego posągu, 
na sześciometrowej z górą wyso- 
kości piedestału — tchnie majesta- 


tem, godnością i potęgą. Żadnej 
łatwej brawury, żadnego ruchu 


teatralnego, żadnego taniego efektu. 

Ten jeden posąg jest dziełem 
pięknem,—on jeden, sam przez się 
jest pomnikową pracą... A prze- 
cież tego głównego posągu Wi- 
wulski nie dał jeszcze w bronzie... 
Za pół roku dopiero tymczasowy 
odlew gipsowy spiżem zastąpiony 
będzie. Artysta bowiem jeszcze 
pragnie pracować, jeszcze z posą- 
giem tym chce się pieścić, — co 
tem łatwiej osiągnął, że na bronz 
czasu nie starczyło. 

Na froncie, pod piedestałem 
króla, stoi książę Witołd, oparty 
oburącz na mieczu i pogląda ku 


Kącik pracowni paryskiej Wiwulskiego. 


rozciągniętemu u jego stóp wiel- 
kiemu mistrzowi Zakonu krzyżac- 
kiego. 

Ten kolos krzyżacki, w śmier- 
telnym skurczu jeszcze usiłuje 
pięść zacisnąć. Daremnie, śmierć 
ostatnie już mu wydarła tchnienie. 

Wyraz twarzy Witołda jest 
znakomicie przeprowadzony. Na 
ustach zawisła mu pogarda, w o- 
czach politowanie, a w załamach 
brwi, w bruzdach ciała, niby nie- 
pewność, niby myśl, czy istotnie 
ten kolos krzyżacki na wieki jest 
powalon. 

Z prawej strony, patrząc od 
frontu, dwaj rycerze polscy. Pierw- 
szy z nich, pochylony, zgarnia po- 
rzucone sztandary — drugi z buła- 
wą w ręku, z opuszczoną tarczą, 
zda się, nadciągającym towarzy- 
szom nowe trofea wskazuje. I ta 
grupa jest wykonaną już w bronzie. 

Z lewej strony litwin, półdzi- 
ki wojownik, ujął krzyżackiego ry- 
cerza, skrępował i dmie w róg 
zwycięstwa, a bodaj wzywa pomo- 
cy, bo więzom nieufa. Ta grupa 
również w  bronzie wykończona, 
pozwoliła Wiwulskiemu na rozmach 
w figurze litwina, ile że uwolniła od 
rzeźbienia twardych skorup zbroi 
i dała całą grę mięśni rozwinąć, 
Głowa krzyżaka świetna. Wogóle 
cały ten fragment, jako życie, ja- 
ko wyraz, może walczyć z Rudem, 
twórcą najpiękniejszej z czterech 


grup łuku tryumfalnego na Placu 
de IEtoile w Paryżu. 
Z czwartej wreszcie, tylnej 


strony piedestału- „Słowianin rwą- 
cy pęta". Akt bardzo silny i do- 
brze wykonany, choć tak, jak po- 
sąg króla, —w gipsowym odlewie 
dopiero. 


_  Jedynemi emblematami 
nika są tarcze herbowe 
Litwy, Zmujdzi i Czech... 
Nadpisy?—Na froncie pomni- 
ka, na cokóle, na którym leży wiel- 


pom- 
Polski, 


ki mistrz Zakonu — jeden wyraz: 
„Grunwald“. Po bokach, powta- 
rzające się daty „1410—1910“, 
a nadto z prawej strony „Praoj- 


com na chwałę" — z lewej „Bra- 
ciom na otuchę". 

Tak, w krótkim, lakonicznym 
opisie przedstawia się pomuik... 

Ten opis możnaby uzupełnić 
bądź szczegółami, że w brzuchu koń- 
skim trzech ludzi mieści się wy- 
godnie; że odlewy bronzowe wy- 
konały odlewnie słynnego pary- 
skiego Malesseta; że jeden mistrz 
Zakonu zajmuje dziewięć metrów 
kwadratowych powierzchni; że gra- 
nit czerwony ciemno-ziarnisty jest 
najtwardszy i  najkosztowniejszy 
z granitów...—bądź elegiami o tem, 
ile w Wiwulskim jest z Rodina, ile 
z Falgniera, ile z Matejki, — bądź 
wskazywaniem na odczucie dosko- 
nałe różnic narodowych i plemien- 
nych -—bądź wywodami o zmyśle 
twórczym, o poczuciu harmonii!.. 
Uzupełnić, a właściwiej opis ten 
do bezgranic doprowadzić. 


Kraków posiędzie dzieło war- 
tości pierwszorzędnej. 

I stąd dar Paderewskiego jest 
dwakroć wspaniały, dwakroć o- 
bywatelski, — bo nie dość, że 
chwale praojców dźwignął nowy 
ołtarz, nie dość, że sztukę polską 
nowem wzbogacił dziełem lecz 
oto braciom na otuchę dobył i o- 
kazał nieznanego a tak dzielnego, 
jak Wiwulski, artystę. 


Paryż, Waclaw Gąsiorowski. 


Antoni Wiwulski. 


W Malborgu. 


Siejąca niegdyś postrach na całym li- 
tewskim i słowiańskim wschodzie, w sa- 
mej nazwie swej mająca jakiś dźwięk po- 
nury, stolica Zakonu jest dziś małą, pozba- 
wioną jakichkolwiek cech oryginalnych, 
brzydką, brudną i cuchnącą mieściną nie- 
miecką. Założony i od samego po- 
czątku przez niemców zamieszkały Mal- 
borg, leży na gruncie zgermanizowanym po 
wystąpieniu pierwotnych mieszkańców tej 
ziemi, letońskich prusaków. Gdzie niegdyś 
była staropruska osada rybacka Alyem, 
wzniosło się dogodnie położone, możnem 
orędownictwem otoczone miasto, w którem 
„niemiccka praca* i „niemiecka pilność* 
bez przeszkód rozwijały się przez całe stu- 
lecia. Nie stanowiły przerwy w tym roz- 
woju rządy polskie, które aż do zbytku 
zostawiały swobodę obcemu elementowi. 
Od lat stu, uwolniony od „polskiego jarz- 
ma“, powrócił Malborę pod skrzydła nie- 
mieckiej macierzy. W staroniemieckiem 
mieście Malborgu panuje brud, który mo- 
że wytrzymać dość daleko idące porównania, 

Uderza całkowity prawie brak zabyt- 
ków dziejowych. Zabytków o polskim cha- 
rakterze nie ma żadnych. Jakiś grobowiec 
w kościole katolickim, datowany z roku 
1589 — nic więcej. Oczywisty dowód, jak 
zwycięska polskość przytłacza- 
ła sobą „niemiecką pracę* i 
„niemiecką pilność* w dawnej 
krzyżackiej stolicy. 

Malborg współczesny jest 
nudną dziurą prowincyonalną, 
która z zamkowego kolosu 
czerpie swe soki moralne i 
znaczną część rmateryalnych. 
Wyrabia sławne „piwo zdro- 
wia“, opatrzone patryotyczną 
marką Zakonu, wydaje gadzi- 
nową gazetkę hakatystyćzną, 
żyjącą z urzędowych ogłoszeń, 
posiada niezbędny „Krieger- 
denkmal“ dla bohaterów, po- 
ległych w r. 1866 i 1870iszczy- 
ci się nowym, wspaniałym, 
głównym kryminałem na Pru- 
sy Zachodnie, jak przed wiekami 
szczycił się pierwszym w Eu- 
ropie lupanarem, założonym 
za zgodą wielkiego mistrza. 

Ale obok wznosi się po- 
tężna masa krzyżackiego Za- 
mku, który rzuca cień na całą 
pełzającą u jego stóp mieści- 
nę. Malborg -dziś tak samo, 
jak przed wiekami to nie ta 
zbita grupa domów mieszczań- 
skich, którą z ratuszem pośrod- 
ku przecina pretensyonalna i 
obszerna zarazem małomiejska 
„Haupstrasse*. To ów stary 
kasztel krzyżacki, ogromny aż 
do potworności, posępny, gro- 
źny, imponujący, zamek-grób, 
z którego za dni naszych wy- 
strzeliło nowe zdobywcze ży- 
cie niemieckie. 


Dzieje Malborga od upad- 
ku po nasze czasy ilustrują zna- 
komicie, w jak różny sposób 
gospodarowała w tym wiel- 
kim historycznym zabytku dłoń 
polska i niemiecka. 

Dnia 6 sierpnia 1460 r. 
ukorzyłsię Malborg przed zwy- 
cięskim polskim orężem i 
wcielony został do krajów 
Rzeczypospolitej. Zbójeckie 
gmiazdo zasługiwało,aby je 
znieść na zawsze z powierzch- 
nizie-mi.  Oszczędzono go 


Z teki St. Wyspiańskiego. 


przecież i wyświadczono mu zaszczyt prze- 
znaczeniat. zw.średniego zamku na mieszkanie 
królów polskich, gdy zjeżdżali do Prus. Już sa- 
ma logika tego faktu mówi, jak kulturalnie za- 
chowały się rządy polskie wobec zdoby- 
tej krzyżackiej siedziby. Zamieniony na 
rezydencyę królewską zamek musiał być 
otoczony troskliwą opieką, i jeśli uderzały 
w niego ciosy, to spotykały go z rąk 
szwedzkich, nie polskich. W r. 1772 za- 
brały go Prusy w stanie upadku, lecz nie 
ruiny. I dopiero teraz, gdy objęła go w po- 
siadanie ręka niemiecka, zaczęła się nisz- 
czycielska gospodarka na zamku malborskim. 

Sprawcą zniszczenia był Fryderyk II, 
który w dawnej stolicy wielkich mistrzów 
gospodarował, jak prawdziwy barbarzyńca. 
Wspaniała sala refektarzowa zamieniona zo- 
stała na plac ćwiczeń rakrutów, w poko- 
jach patrerowych urządzono stajnie dla ko- 
ni 1 krów, w zamku średnim, który się 
znakomicie zachował, założono przędzalnię 
i spichlerze, łamiąc i gruchocząc rzeźby, 
niszcząc sklepienia, które przeszkadzały do 
utrzymania „porządkn* w składach mąki, 
soli i zboża. Co więcej, z inicyatywy pru- 
skiego radcy budownictwa Gilly'ego, po- 
wstał projekt całkowitego zburzenia zamku 
i użycia zyskanego z rozbiórki materyału 
do wzniesienia nowej, praktycznie pomy- 
ślanej budowli, i tylko zbyt wielkie kosz- 
ta przeszkodziły wykonaniu tego planu. 
Można wyobrazić sobie, jaki los spotkał 


Pomysł do witrażu; „Jagiełło i Jadwiga”. 


zgromadzone w zamku polskie zabytki. 
Do najniewinniejszych przykładów pruskie- 
go barbarzyństwa należało sprzedanie na 
publicznej licytacyi wspaniałej galeryi obra- 
zów, z których portrety królów polskich 
od Batorego do St. Augusta ocalały szczę- 
śliwie od rozsypki i zniszczenia i, jak 0- 
powiadano piszącemu te słowa, znajdują 
się dziś w prywatnem posiadaniu na Ku- 
jawach. 

W taki sposób święciły Prusy „odzy- 
skanie* Malborga. 

Gdy szał niszczycielski minął, 
zajęto się jego restauracyą. 

Sto lat prawie trwa dzieło odbudowy. 
W latach 1817 -1842 odbudowano wschod- 
nie skrzydło zamkowe. Po długiej przer- 
wie, w r. 1881, rozpoczęła się dalsza re- 
stauracya, która trwa do dziś. Trzydzieści 
lat, z których większa część przypada na 
panowanie Wilhelma II, ciągnie się wskrze- 


wtedy 


szanie Malborskiego olbrzyma. Dawny 
Fryderykowski wandalizm zastąpiony zo- 
stał wręcz przeciwnym nastrojem. Restau- 


racya odbywa się przy żywym udziale ca- 
łych Prus, przy poparciu cesarza, przy na- 
turalnym i sztucznym entuzyazmie społe- 
czeństwa, który wyraził się w utworzeniu 
specyalnego zwiąku „dla odbudowy i o- 
zdobienia“ Malborga. Wskrzeszony zamek 
krzyżacki [stanowić ma swojego rodzaju 
pomnik współczesnej kultury niemiec- 
kiej, świadczyć ma nietylko o kulcie 
przeszłości, ale także o smaku 
dzisiejszych pokoleń. Restau- 
racyapotrwajeszcze wprawdzie 
dalszy szereg lat, ale w głó- 
wnych zarysach i w licznych 
szczegółach dzieło jest już 
skończone. Trzeba zapuścić się 
dopiero w labirynt zamkowy, 
aby dostrzedz, że jeszcze kiel- 
nia i młot tu pracują. Na ogół 
jednak jedną z największych 
prac restauracyjnych naszego 
czasu można uważać za skoń- 
czoną. 

Roztacza się przed nami 
obraz, któremu pod wzglę- 
dem rozmiarów imponujących 
mało jest z pewnością równych 
w Europie. Wawel nasz, przy 
całej okazałości swej sylwety, 
musi ustąpić miejsca malbor- 
skiemu kolosowi. Odbiera się 
przygniatające wrażenie ogro- 
mu i siły na widok tego ol- 
brzymiego pasma murów, na- 
jeżonych basztami, porozrywa- 
nych bramami zwalistemi, bły- 
skających wieńcem otworów, z 
których gotowe do strzału 
działa groziły niegdyś Polsce. 

Naturalnie, są one tylko 
symbolem, na który jedynie 
Berlin mógł się zdobyć. 


Dawny Malborg krzyżacki 
padł niepowrotnie pod uderze- 
niami kapralskiej ręki Frydery- 
ka II. Pozostały smętne ruiny, 
które można było i należało 
konserwować,  zadowainiając 
się tem, że szczątki padłego 
kolosu zachowały mimo wszy- 
stko zakrój olbrzymi. Lecz 
smak berliński nie mógł się 
tem zadowolnić. Postanowił 
nietylko zrestaurować to, co 
jeszcze istniało, ale wznieść 
„podług starego planu“ całe 
pasma murów, uwieńczyć je 
nanowo wieżami i basztami, 
które dawno znikły, słowem, 
stworzyć nowy Malborg na 
stąrą modłę. 

Podług tego zdumiewają- 
cego planu dokonana zosta- 


jał cała restauracya i powstało jedyne 
w swoim rodzaju curiosum: średnio- 
wieczny zamek, zbudowany na przeło- 
mie XIX i XX wieku. Gruntownie i całko- 
wicie zatarty został ślad starego Malborga, 
mury jego wsiąkły w całość, którą „nano- 
wo skomponował* cesarz Wilhelm Il. I oto 
największa z niespodzianek, jaką stara sie- 
dziba krzyżacka wita przybysza: zamiast 
historycznego zamku, lśniąca niepoka- 
laną świeżością, wołająca wielkim głosem 
o solidności berlińskiej roboty, a fanta- 
zyująca tylko „na stary temat*. Całe par- 
tye zamku zostały od nowa zbudowane, 
a cały olbrzymi falsyfikat dobiega końca. 

Cesarz Wilhelm II był kilkakrotnie go- 
śćciem w zamku i pamięć każdego pobytu 
jest tu przechowywana z czcią religijną, 
która źle wróży o zdrowiu niemieckiego 
narodu. Oto stołek, na którym cesarz Sie- 
dział, oto łóżko — w pracowni wielkiego 
mistrzal—na którem sypiał, oto puhar, któ- 
rym pił toast. Pamięć tych doniosłych wy- 
darzeń żyje na zamku malborskim inten- 
sywniej, niż sława bohaterskiego Henryka 
von Plauen. Cesarz lubi dekoracyjność. 
Całe magazyny hełmów, tarcz i herbów 
pozawieszano na ścianach. Poważna ko- 
lekcya herbów zdobi refektarz Zakonu. To 
pamiątka ostatnich pruskich manewrów. 

Zmodernizowany Malborg wygląda tak 
właśnie, jakby wyglądał historyczny pałac, 
któryby zbogacony parweniusz odbudował 
z ruin, chcąc uchodzić za potomka jego 
dawnych mieszkańców. Groza, jaką zdają 
się rzucać widziane zdala jego posępne 
mury, ustępuje miejsca zgoła innemu wra- 
żeniu, gdy się jego progi opuszcza. Za- 
pewne, kiedyś wszystko to miało swój 
styl, a w drapieżnej swej wielkości nie 
było bez ponurego piękna. Dziś jest tyl- 
ko parodyą. 


Dwie sale w Malborgu wstrząsają pol- 
skim przechodniem. 


Jedna z nich, to komnata wielkiego 
mistrza, w której, wysoko nad starożyt- 
nym komin- 


kiem, widać 
utkwioną w 
ścianie ogro- 
mną kulę dzi- 
ałową. Toku- 
la polska, 
„Polen -Ku- 
gel“, jak się 
nazywa do- 
tąd w ustach 
miejscowej 
niemieckiej 
tradycyi. 
Wpadła do 
tej komnajy 
Kościołek drewniany z XV w. ozn R p] 
w Tannenbergu, gdzie są po: WSZEgO ODIĘ- 
chowani rycerze krzyżaccy, za- żeniaMalbor- 

bici podczas bitwy. ga,w r. 1410, 

i odtąd, za- 
ryta w ścianę, tkwi w niej znieruchomia- 
ła od pięciu wieków, przetrwawszy dwu- 
krotnie już odwrócenie się karty w dzie- 
jach polsko -pruskiego stosunku. Polski 
puszkarz wymierzył ją prosto w kolumnę, 
której runięcie miało pogrzebać w gruzach 
zebraną radę krzyżacką. Strzał chybił 
o włos. Lecz kula-zwiastun doczekała się 
końca Malborga. Widziała potem całe wie- 
ki rządów polskich, przetrwała ich upadek, 
dziś widzi tryumi ponowny dawnych wład- 
ców tego zamku. 

A w innej sali, złotemi głoskami wy- 
ryta w marmurze, lśni słynna mowa cesa- 
rza Wilhelma II, wypowiedziana na zam- 
ku malborskim w r. 1894, wzywająca na- 
ród niemiecki do „obrony* przed naporem 
„polskiej buty*. To ta sama sala, w któ- 
rej, ufny w swą siłę niezłomną, Ulryk Jun- 
gingen odprawił z niczem posłów Jagiełły, 
przynoszących pokój. 


Rok V. Ne 29 z dnia 16 lipca 1910 roku. 


Wiele razy pobity, lecz walczący na- 
ród polski ofiarowywał pokój pruskiemu 
państwu. Bezbrzeżne upojenie tryumfami 
odbiera spadkobiercom potęgi krzyżackiej 
chęć wdawania się w układy. Wydaje się, 
jakoby te tryumfy nigdy skończyć się nie 
mogły, jakby nic nie było w stanie wstrząsnąć 
kolumną, na której wsparł się odnowiony 
Zakon. W komnatach malborskich zamie- 
szkała pycha bez granic. Nie nam tylko 
całemu światu zdaje się grozić. A jednak 
mury tej samej warowni przestrzegają przed 
zbytniem zaufaniem w niezniszczalność si- 
ły ludzkiej. 

Więcej, niż przez wiek, przez dwa 
wieki blisko, trwała potęga krzyżackiego 
państwa, jedna z pierwszych potęg mili- 
tarnych Europy. Przecież, jak sen prze- 
szła. Przez trzy wieki, w ciągu których 
pamięć Zakonu zginęła, biały orzeł rozpo- 
Ścierał swe skrzydła nad zamkiem malbor- 
skim. Przemawiając do posłów polskiego 
króla w tej samej sali, w której cesarz 
Wilhelm II rzucił swe wyzwanie polskiemu 
narodowi, nie przeczuł Ulryk von Jungin- 
gen, że już tylko tygodnie dzielą go od 
klęski grunwaldzkiej. I nie od razu „kula 
polska“ zmiażdżyła krzyżacką kolumnę. 
A jednak i to się stało. 

Mądrze uczy Malborg. 

A. Chołoniewski, 


Diorama Grunwaldu. 


Na placu św. Ducha w Krakowie, 
opodal teatru im. J. Słowackiego, 
w specyalnie wzniesionem, stylowem 
zabudowaniu, pomieścili swą przepysz- 
ną dioramę Grunwaldzką p. Rozwa- 
dowski i Popiel, niezrażeni, ani po- 
przednim niepowodzeniem pełnego 
pięknej co prawda, ale z powodów te- 
chnichnych nieda- 
jącej się zrealizo- 
wać fantazyi pro- 
jektu p. Styki, ani 
też szeregiem in- 
nych przeszkód, 
oraz nie dający się 
odstraszyć tem, co 
było najgorsze t. j. 
brakiem czasu. 

I dziś, gdy spo- 
glądamy na roz- 
pięty już olbrzy- 
mich rozmiarów o- 
braz, śmiałostwier- 
dzić możemy, że 
bezwątpienia przy- 
czyni się on do 
uświetnienia ob- 
chodu zwycięztwa 
grunwaldzkiego, 
oraz do uzmysło- 
wienia tej wieko- 
pomnejchwili, sze- 
rokim masom lud- 
ności, przybywają- 
cym w on czas w 
mury Krakowa. Zu- 
rządzonejw kształ- 
cie namiotu wido- 
wni roztacza się 
wspaniały widok 
napole grunwaldz- 
kie,właśniew chwi- 
li decydującej, 
kiedy ruszyły do 
boju ostatnie za- 
stępy krzyżackie 


by ponieść śmierć i zniszczenie 
pod ciosami zwycięzkiego rycerstwa 
polskiego. Punkt bitwy przesunął się 
już ku Taunenbergowi. Na wzgórzach 
Grunwaldzkich, gdzie pierwsze nastą- 
piło starcie, pod którem rozsypały się 
lekkie chorągwie litewskie, ruskie i 
tatarskie, stoi obecnie orszak królew- 
ski,—zostający właśnie pod wrażeniem 
Śmiałego ataku rycerza niemieckiego 
Dypolda z Kókeritz, poniżej zaś, u stóp 
wzgórza, w kotlinie zacisznej, widzimy 
w otoczeniu straży jeńców i zdobycz- 
ne znaki krzyżackie. 

Z tej części obrazu wieje spokój, 
pełen ważności chwili i pewna świa- 
domość, że tam rozstrzyga się właśnie 
wielka sprawa Narodu. 

A chwila to decydująca. Jestto 
ostatnie natarcie hufców polskich na 
ostatnie 16 chorągwi krzyżackich. Na 
przepysznym, białym rumaku, okrytym 
bogatym rzędem, cały w czerwieni, 
z dobytym mieczem w dłoni, ze skra- 
mi zapału w oczach, książe Witold, 
niestrudzony i nieustraszony bohater 
dnia, prowadzi rycerstwo polskie, w dłu- 
gim, zwartym, aż hen w oddali ginią- 
cym szyku bojowym. Na planie pierw- 
szym wre walka około sztandaru kró- 
lewskiego, który zwycięzko dzierży 
Marcin z Wrocimowic. 

Naprzód wysunął się Zawisza Czar- 
ny, torując sobię drogę do sztandaru 
W. Mistrza, o którego zdobycie z dru- 
giej strony zabiega wojownik litewski. 

Tak przesunęliśmy się już ku pra- 
wej stronie obrazu,—która jest silnym 
kontrastem strony lewej. O ile tam 
panuje spokój i pewność zwycięztwa, 
tu bije z obrazu dech grozy i śmierci, 


Fragment środkowy dioramy. Witold, wiodący rycerstwo polskie Na 
pierwszym planie Marcin z Wrocimowic, ze sztandarem królewskim. 


Strona lewa. U góry część orszaku królewskiego, obok Oleśnicki nad zwłokami Dypolda 
Kókeritz, poniżej w kotlinie |eńce i zdobyte sztandary krzyżackie. 


Fragment dioramy grunwaldzkiej. Strona prawa. Na pierwszym planie śmierć W. Mistrza, 
na lewo, poniżej, Zawisza Czarny, zdobywający chorągiew krzyżacką, w dali łamiąca się li- 
nia ostatnich 16 chorągwi. 


Ostatnie chorągwie krzyżackie, z za- 
ciekłością i szałem idą w śmiertelny 
bój,—płaszcze ich białą, wygiętą smu- 
gą znaczą linię bojową, już bardzo 
zmieszaną. Na przedzie widnieje po- 
stać wielkiego mistrza, który, widząc 
klęskę zakomu, w szale rzuca się w wir 
walki, szukając Śmierci. Znachodzi ją 
wnet: Oto rycerz polski z jednej stro- 
ny—litwin z drugiej, godzą weń wła- 
śnie. 

Oto treść dzieła, które nietylko 
przysporzy sławy obu autorom jego, — 
ale będzie ożywczem tchnieniem dla 
tych, którzy w uroczystości Grunwaldz- 
kiej wezmą udział. 


A właśnie z zadania tak trudne- 


go,—gdy trzeba było pokonywać tyle 
trudności i unikać naśladownictwa wiel- 
kiego mistrza Matejki—przyznać trze- 
ba,—twórcy wywiązali się znakomicie, 
dając przed oczy Narodu tę potęgę 
i siłę, która złamała na polach Grun- 
waldu przemoc nieprzyjaciela. 

I dioramę Grunwaldzką opuszczać 
będzie widz z uczuciem podniosłem 
i pełnem siły duchowej. 


kraków. 


Pomnik Jagiełły w Krakowie. 


St. W—F. 


Ofiarowany przez 
mnik Jagieły, którego 


Paderewskiego po- 
odsłonięcie ma się 


odbyć w połowie lipca, będzie w Krakowie 
drugim z rzędu pomnikiem, poświęconym 
pamięci wielkiego króla. Pierwszy, który 
mało zwraca na siebie uwagi i nie może 
się równać z monumentalną rzeżbą Wiwul- 
skiego, stoi od ćwierć wieku już, na plan- 
tach, u wylotu ulicy Sławkowskiej; kryje go 
gęstwina drzew, wskutek czego jest pra- 
wie niedostrzegalny i nie brak nawet kra- 
kowian, którzy nie wiedzą o jego istnieniu. 

Jest to właściwie pomnik Jadwigi i Ja- 
giełły i jest zupełnie ideowem przeciwień- 
stwem bohaterskiego charakteru dzieła 
Wiwulskiego. Na wysokiej podstawie pro- 
stokątnej wznoszą się postacie królewskiej 
pary. Jagiełło w zbroi, wsparty o ciężki 
miecz, ujmuje dłoń Jadwigi, która w dru- 
giej ręce trzyma krzyż wzniesiony w górę. 
Na frontowej ścianie podstawy napis: 
„1386 na pamiątkę pięćsetnej rocznicy 
Uni Polski z Litwą —1886,, wyżej „Hedvi- 
ges Regina Poloniae, Jagello Magnus Dur 
Lithuaniae* Cały pomnik wykuty z piaskow- 
ca. Twórcą jego był zapomniany dziś 
rzeźbiarz, hr. Oskar Sosnowski, wołyniak, 
wychowaniec szkoły krzemienieckiej, czyn- 


wama ODEZWIE 


Pomnik Jadwigi i Jagiełły na plantach krako- 
wskich. (Rzeżba hr. Oskara Sosnowskiego). 


ny jeszcze około r. 1850. W Warszawie 
znajduje się jego marmurowy posąg Cza- 
ckiego u Wizytek, ofiarowany niegdyś 


miastu, oraz „Chrystus w grobie* w ko- 
ściele Karmelitów. Po jednem dziele So- 
snowskiego mają: Muzeum narodowe w Kra- 
kowie („Edyp i Antygona*), Muzeum im. 
Lubomirskich we Lwowie (pópiersie Ko- 
rzeniowskiego) i Tow. przyjaciół nauk 
w Poznaniu (marmurowe popiersie biskupa 
Przyłuskiego). Niedawno temu jeszcze, 
w r. 1897, urządzona była zbiorowa wy- 
stawa prac Sosnowskiego w Warszawie. 

Krakowski pomnik Jadwigi i Jagiełły 
jest bodaj największem jego dziełem. 
Skromna, lecz poważna rzeźba, ustawiona 
na łagodnem wzniesieniu plantacyi, oko- 
lona z dwóch stron bujną zielenią, która 
ją zasłania, tworząc w tem miejscu Za- 
ciszny zakątek, jest dziś tak samo zapo- 
mniana, jak jej twórca. Godziło się ją 
może przypomnieć w chwili, gdy za kilka 
tygodni ma stanąć na jednym z publicz- 
nych placów Krakowa drugi Jagiełło, na 
miarę prawdziwie monumentalną 


Kraków. 
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Wejście na wystawę i fasada pawilonu belgijskiego. 


Z powszechnej wystawy w Brukseli. 


Oto najlepsza sposobność, aby so- 
bie przypomnieć, czem jest i czem 
była—powszechna wysława światowa. 

Kiedy z pilnością przyzwoitego 
gościa wystawowego skrupulatnie zwie- 
dzałem pawilon po pawilonie, kiedy 
wśród zmęczenia sięgałem okiem po 
dalekich obszarach, po alejach i dłu- 
gich szeregach równo obok siebie wy- 
stawionych budynków i zastanawiałem 
się często nad ich racyonalnością i uży- 
tecznością, kiedy dzisiaj — opuszcza- 
jąc miasto i wystawę, mam zebrać po- 
rozdzierane na kawałki myśli i reflek- 
sye, nie mogę się uwolnić od tych 
dwóch pytań: d/aczego? i na co? 

Pewien historyk grecki z ll-go w. 
przed Chr. podaje, że Ptolemeusz Fi- 
lomator pierwszy polecił był kupcom 
z Teb i Memfisu zebrać najwytworniej- 
sze towary produkowane przez Egipt 
i wystawić je na placu publicznym. 
Z okazyi tej Faraon wyprawił wielką 
uroczystość. 

Możeby to przypomnienie wystar- 
czyło za genezę wystaw powszechnych 
i połączonych z niemi stale atrakcyi 
dla zabawienia publiczności. 

Ale nam łatwiej jest sięgnąć my- 
ślą do historyi Francyi, aniżeli rozstrzy- 
gać dylemat, czy pierwsze wystawy 
posiadał Egipt, czy Chiny. Bo tutaj 
właśnie, we Francyi, widzimy od razu 
ten szalony rozmach na polu przemy- 
słowem, który po rewolucyi, w posta- 
ci „wolności pracy i wolności zarob- 
ku“ » stał się jednym z jej najtrwalszych 
skutków. 

Wolność zarobku, a za nią w ślad 
idąca wolność konkurencyi, wywołała 
samorzutnie potrzebę wystaw lokal- 
nych,a jako efekt następny i zbioro- 
wy, ową naprawdę wielką i pomniko- 
wą wystawę światową z r. 1867. Bo 
wystawa paryska z r. 1855, która za- 
wiodła na razie nadzwyczajne oczeki- 
wania, była tylko zbyt pośpieszną od- 
powiedzią na ową pierwszą wystawę 
światową, londyńską z 1851, a miała 
być rewanżem raczej politycznym, niż 
ekonomicznym. 


Ta potęga jednak, którą zajaś- 
niała wystawa paryska, ten fakt, 
że pola Marsowe w Paryżu stały się 


przez kilka miesięcy rzeczywiście Mek- 


ką wszystkich narodów, nałożyły po- 
jęciu wystawy światowej obowiązek 
prawdziwej świetności. Wystawa świa 
towa — o tem się przekonano — coś 
reprezentować musi i musi dać swoją 
egzystencyą dokładnie siormułowaną 
odpowiedź na owe pytania: dlaczego 
i na co? Musi więc koniecznie być 
wynikiem istotnych potrzeb, i wobec 
tego przynosi ze sobą pewne istotne 
zdobycze. 

Nie wszystkie jednak wystawy, 
które urządzano w następujących 43 la- 
tach, zdawały sobie jasno sprawę z tej 
wielkiej odpowiedzialności. I dlatego 
ekonomicznie, jak i socyalnie, poczęły 
się lepiej opłacać wystawy specyalne, 
obejmujące jeden zakres, lub ogranicza- 
jące się do jednego tylko kraju. 

Czy tegoroczna wystawa bruksel- 
ska była rezultatem pewnych nieod- 
zownych potrzeb ludzkości, czy może 
tylko wynikiem ogólno-światowej spe- 
kulacyi, o tem zawyrokują może fa- 
chowcy, lub jeszcze dobitniej same 
skutki, któremi się w najbliższych la- 
tach wystawa poszczyci. To jednak 
pewna, że w tym stanie, w jakim się 
obecnie znajduje, wywołuje naturalnie 
duże zainteresowanie, reprezentuje pew- 
ne idee, krążące współcześnie na ryn- 
ku pracy przemysłowej i handlowej, 
ale nie sprawia wrażenia czegoś mo: 
numentalnego. 


Najbardziej niezbitym rezultatem 
wystaw światowych było i pozostanie 
niezmierne rozbudzenie ducha organi- 
zacyjnego. Organ'zacya, jako pojęcie 
odrębnej zdolności wybierania, porząd- 
kowania i demonstrowania, była stale 
najsilniej imponującym faktem wystaw 
powszechnych. Tymczasem, na wysta- 
wie brukselskiej, zauważy każdy trzeź- 
wiejszy obserwartor, zadawszy sobie 
trud pilnego zwiedzania, że niejedno- 
krotnie przesunięto ciężar z przedmio- 
tów istotnie ważnych na mniej znaczą- 
ce, że zatracono w gromadzeniu szcze- 
gółów pogląd na całość, że pominięto 
wprost czasem dobrą sposobność do 
wyzyskania pomyślnych warunków pew- 
nych działów wystawowych. Jakgdy- 
by brakło czasem idei przewodniej, 
któraby dyrygowała tą wielojęzyczną 
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kapelą i poddawała takt i rytm instru- 
mentom. 

W aranżowaniu całej wystawy, któ- 
rej nie można odmówić piękności 
i dobrego smaku, nic nie sprawia wra- 
żenia oryginalności. Kto zwiedzał 
przed 2 laty wystawę franko-brytyjską 
w Londynie, musi przyznać, że w po- 
myśle konstrukcyjnym i dekoracyjnym 
była ona dowodem inwencyi i wpro- 
wadzała pewne nowe barwy i światła, 
a przytem, nie będąc monotonną, spra- 
wiała jednak wrażenie harmonijnie po- 
myślanej całości. Na wystawie bruk- 
selskiej widać na każdym kroku usiło- 
wania sharmonizowania tej różnorod- 
nej masy, równocześnie jednak uderza 
brak do ostatecznych granic doprowa- 
dzonego planu sytnacyjnego. 

Wreszcie nie przyniosła wystawa 
tegoroczna żadnego faktu, żadnej zdo- 
byczy ani wynalazku. Wystawie brak 
„Clou“, a więc jednocześnie i tej osi, 
około której gromadziłby się interes 
szerokich mas publiczności. 

W dniu dzisiejszym wystawa jesz- 
cze nie jest skończoną, ale w ostatnich 
dniach posunęły się roboty tak szyb- 
ko, że wystawa znajduje się obecnie 
w czterech piątych swego wykończenia. 

Interes całej wystawy, oile mowa 
o pewnych wytycznych, decydujących 
o wrażeniu całości, skupia się — zda- 
niem mojem — około trzech grup re- 
prezentacyjnych. 

Pierwszą z tych grup jest dział 
kolon'zacyjny. Pod tym względem 
poprzednikiem wystawy obecnej była 
już brukselska wystawa powszechna 
w parku Tervueren r. 1897. Obecnie 
ta część wystawy, która się odnosi do 
kolonizacyi belgijskiej, znalazła się 
również na terenach dawnej wystawy 
w Tervueren i stanowi całość oddziel- 
ną wystawy głównej, mieszczącej się 
wzdłuż Bois de la Cambre. 

Belgijczycy otoczyli szczególną 
opieką swój dział kolonizacyjny, L’ Expo- 
silion Congolaise Belge. Na tle pięk- 
nego krajobrazu wznosi się gustowne 
muzeum kolonialne Congo. Zawiera 
ono kolekcye etnograficzne i przed- 
stawia w pewnym porządku postęp 
kolonizacyjny na gruncie egzotycznym. 
Największy interes budzi Pawi/on ko- 
low:alny, w którym koleje kongońskie 
demonstrują swoje urządzenia i tru- 
dności, wśród których przeprowadzono 
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terasy kolejowe. Na miejscu znajduje rozwojowi szkolnemu wszystkich kra- polega właśnie na tej hali maszy- 
się również kinematograf, przesuwający jów. Pod tym względem przoduje nowej. 

przed oczami widzów krajobrazy z Con- ilościowo Be/gza, która z natury rze- Przy tej sposobności należy Niem- 
go, dalej kilka modeli domów tropi- czy dysponowała największym obsza- com przyznać zalety, któremi niejedno- 
kalnych, urządzenia dla podróżnych rem i której zadaniem było zapoznać krotnie się odznaczyli, t. j. akuratność 


i t p. W dwóch gałervach, miesz- świat także ze szczegółami swego i punktualność. Pawilon niemiecki pier- 
czących się w głębi parku, przedsta- szkolnictwa. Bardzo poważne wyniki wszy był gotów i w oznaczonym cza- 
wiano z nadzwyczajną starannością bieg i niezmiernie konsekwentny rozwój sie wykończony. Jego linie są proste 


rozwoju kulturalnego i pracy cywiliza- 
cyjnej na gruncie miejscowym. Szcze- 


spotykamy w dziale niemieckim, który 
pod tym względem przedstawia się wzo- 


i harmonijne, a 
skromność i prostota. 


wyraz ogólny, to 
W formie pa- 


gólną ciekawość budzą działy nauki rowo. Anglicy tym razem wystąpili wilon niemiecki zupełnie przypomina 
elementarnej dla tubylczych mieszkań-  skromniej, świat jednak miał sposob- urządzenia wystawowe na There- 
ców Congo, wyniki misyi katolickich, ność przekonać się na wystawie lon- sienhóhe w Monachium. Wobec in- 


kolekcye naukowe i obraz ewolucyi 


dyńskiej, że na polu swobodnej i po- 


nych budynków jednak uderza bardzo 


politycznej, moralnej i społecznej, mysłowej oświaty szkclnej przodują mierna wysokość, co sprawia wrażenie 
Działy kolonizacyjne innych naro- innym narodom. czegoś ponurego, do ziemi przyciśnię- 
dowości mieszczą się w specyalnych Bardzo interesujące dane staty- tego. Taką też jest ich cała wystawa: 


pawilonach głównej wystawy. Francya 
i Anglia powtórzyły niemal dosłownie 
swoje wystawy kolonizacyjne, które 
tak pięknie zdobiły przed dwoma laty 
„Białe Miasto", na gruntach SZepperd's 
Bush w Londynie. Kanada wystąpiła 
znowu w całej swojej świetności w ol- 
brzymim budynku wystawowym o pięk- 
nej fasadzie, z sześcioma strzelistemi 
wieżyczkami, a Tunis i Algier bawią 
oko kokieteryą swej architektury w czy- 
stym stylu arabskim. 

Gdy mowa o koloniach, można 
przy tej sposobności wspomnieć o wy- 
stawie państw amerykańskich, wśród 
których na czoło wysuwa się Brazylia 
z pięknym pawilonem w stylu Ludwi- 
ka XVI. Pomniejsze pawilouy posia- 
dają: republika Guatemala, dalej Nica- 
ragua, i Haiti, jeszcze jednak nie wy- 


styczne z zakresu nauki szkolnej przed- 
stawiają pawilony miast, więc przede- 
wszystkiem pawilon miasta Brukseli, 
dalej Licge, Antwerpii i oddział wy- 
stawy miasta Paryża. Gdy mowa o Pa- 
lacu pracy kobiecej, to trudno nie przy- 
pomnieć znowu owego londyńskiego 
Palace of Womens Work, o którym 
pisaliśmy na tem samem miejscu przed 
dwoina laty, załączając w „Swiecie“ 
odbitkę owego wspaniałego pawilonu. 

Brukselski Maison du peuple—ioto 
wchodzimy na teren drugiego działu 
tej grupy—ograniczył się na wystawie 
do pokazania elektrycznej piekarni, ja- 
ko jednego działu tej znanej wielkiej 
kooperatywy robotniczej. Za to wszy- 
stkie poszczególne roboty około tego 
pawilonu, murarskie, malarskie, stolar- 
skie i szklarskie, zostały wykonane rę- 


wszystko poważne i solidne, ale mało 
polotu i radości. 

Dział maszynowy niemiecki przed- 
stawia się okazale, choć jednak ustę- 
puje angielskiemu, który dominuje 
nad innemi. Działy maszynowe /ran- 
cuski i belgijski Świadczą również 
o olbrzymich postępach na tem polu, 
o włoskim da się niewiele powiedzieć: 
otwarto go przed kilkoma dniami, wsta- 
wiono jednak jeszcze bardzo niewiele. 

Gdy w syntetycznem zestawieniu 
te trzy grupy: kolonialna, oświatowo- 
społeczna i maszynowa istotnie doni- 
uują przed innemi, nie można jednak 
zamknąć sprawozdania, nie wspomniaw- 
szy jeszcze o kilku szczególnie inte- 
resujących momentach wystawy. 

A więc przedewszystkiem pochwa- 
lić należy piękny pomysł wystawy sta- 


owo asa ką robotników, należących do tegoż rej Brukseli, która stanowi osobne mia- 

cy paw'/on prasy kolonialnej, dalej O OZNA OR WRON”. sieczko na wystawie, pod nazwą: 
zd Rod : , botniczych, z planem całej osady ro-  Ryyrelles-Neviiesce. * sz 

pawilon Indo-Chin i oryginalny w ar- yA r “o y Bruxelles-Keymesse. Składa się ono 


chitekturze, przeniesionej z nad brze- 
gów Nigru, pawilon Afryki wschodniej. 

To są niekłamane zdobycze ostat- 
nich lat kilkudziesięciu, efekty niesły- 
chanej ekspanzyi, z jaką cywilizacya, 
na usługach polityki, kroczy po ciem- 
nych, lub na wpół ciemnych regionach 
ziemskich. 


botniczej, zdobią także pawilon miasta 
Brukseli. 

Ale i pod tym względem ustę- 
pują okazy obecnej wystawy temu 
zbytkowi, który zademonstrowała przed 
czterema laty wielka przemysłowa wy- 
stawa norymberska. 

Największy krok naprzód w ochronie 


z całego szeregu uliczek i domków, 
kościołków, mostów, a jego stylowa 
dekoracya daje barwny obraz dawnego 
miasta. Uchodzi też ono za clou wy- 
stawy. Iznowuśmiemzaoponować. Włą- 
czono bowiem dotego starego miasteczka 
Brukseli tyle niesmacznych urządzeń 
arcynowoczesnych, obliczonych na efekt 


Z tą robotą cywilizacyjną idzie robotnika stanowią jednak te urzą- i zysk doraźny, że kiermasz ten jest 
w parze akcya społeczna, mająca na dzenia, w których ochrona jego zgóry W Pewnej CZĘSCI tylko uzupełnieniem 
celu z jednej strony jak najstaranniej- jest już integralną częścią składową tej upatrywanej stale przez laików na 


sze wykształcenie szerokich mas ludz- 


maszyny i wyklucza możliwość kata- 


wystawach p/aine des alractions. 


kich, a z drugiej opiekę nad wykony- strofy. Okazy te należą już właści- Do piękności wystawy należy od- 
waniem i nagradzaniem pracy ludzkiej. wie do trzeciej, istotnie poważnej tworzony wiernie dom Rubensa. Jest 
Nazwijmy tę grupę na wystawie oświa- grupy wystawowej t. j. do działu to zasługą miasta Antwerpii; dalej 
lowo-społeczną. Zaliczyć do niej na- maszynowego. Wspomniane modele interesujące szczegóły artystycznych 


leży wszystkie pawilony, poświęcone 
nauce ścisłej, jako takiej, a zarazem 


maszynowe spotkaliśmy w pawilonie 
niemieckim, którego istotna wartość 
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urządzeń w dziale francuskim, nieder- 
landzkim i niemieckim, oraz wioska 


Singalezów, urządzona na polu atrak- 
cyi i przyjemności. 

Ale za to, czem zostały zapełnio- 
ne długie kolumnady i galerye olbrzy- 
mich nieraz pawilonów wystawowych? 
Sklep przy sklepie, kupiec przy kupcu, 
towar przy towarze, mnóstwo tandety 
nieciekawej i z wystawą Światową nic 
wspólnego nie mającej. Kilkaset ma- 
gazynów urządziło sobie małe filie, ze- 
brano je bez krytyki, ustawiono bez wy- 
boru. 

Czem jest cały dział internacyo- 
nalny: Rosya, Austrya, Ameryka, Egipt, 
Szwajcarya i t. d., it. d.? Pod temi 
napisami ustawiono kilkaset stołów, kil- 
kaset panien sklepowych, a na jednym 
ze sklepów, stale zamkniętych, zobaczy- 
łem napis: Deutsche Nafta Gesellschaft 
Lemberg und Berlin! 

Co za rozczulająca jedność!.. 

Kończąc swoje wrażenia wysta- 
wowe, wspomnę jeszcze o osobnym 
dziale Wysławy Szłuki. Mieści się on 
oddzielnie w Palais du Cinquante- 
naire, Obejmuje wystawę sztuki współ- 


czesnej i wystawę sztuki dawnej. 
Z wielkim gustem i polotem arty- 
stycznym urządzono tę wystawę. 


W dziale nowoczesnyji lwią część zaj- 
muje z natury rzeczy i słusznie ma- 
larstwo i rzeźba francuska, jakkolwiek 
wśród wystawionych dzieł przeważają 
jednak utwory firmowe współczesne, 
odpowiadające przeważnie gustom bur- 
żuazyjnym, a więc nie odzwierciedla- 
jące tego stanu, który reprezentuje 
istotną wartość artystyczną Francyi. 
Po sekcyi belgijskiej i holenderskiej 
przechodzimy do sekcyi maiędzynaro- 
dowej, w której znalazły się reprezen- 
tacye wszystkich krajów, szczególnie 
Hiszpanów i Włochów, potem sztuka 
japońska i ludowa flamandzka, z wielu 
względów bardzo interesująca. 

Dział ssłuki dawnej obejmuje ra- 
czej wystawę szłuki belgijskiej X VII 
wieku i zajmuje dwa piętra obszerne- 


go pawilonu pałacowego.  Przodują 
Van Dyck'i i Rubens'y. 

Śmiesznem byłoby twierdzenie, 
że tegoroczna światowa wystawa 


w Brukseli nie zasługuje na zwiedze- 
nie lub na uznanie, niesłusznem zwłasz- 
cza dziś taki sąd, przed jej ukończe: 
niem. Ale równie niesłusznemi były 
te liczne, przesadne głosy prasy, które 
gloryfikowały ją ponad ostatnią wysta- 
wę paryską z r. 1900. 

Tak samo do dnia dzisiejszego 
utrzymuje się legenda po Baedekerach 
iw gwarze tuzinkowych podróżnych, 
że Bruksela jest „małym Paryżem“. 
Może dla tych, dla których Paryż za- 
czyna i kończy się na kawiarniach 
wielkich bulwarów. Ale nawet i wtedy 


dzieje się krzywda jedynej stolicy 
świata. 
Bruksela. R. Ordyński, 


Odnowienie katolicyzmu w Anglii. 


Konsekracya katedry westmin- 
sterskiej. 


Wiek dziewiętnasty, z którym łą- 
czyć zwykliśmy rozwój zwątpienia re- 
ligijnego, krytyki racyonalistycznej i po- 
zywistycznej, zapisał się w dziejach An- 
glii nadzwyczajnem zjawiskiem odno- 
wienia i wzmocnienia się rzymskiego 
katolicyzmu. Dnia 27, 28 i 29-go 
czerwca odbyła się w Londynie cere- 
moónia konsekracyi nowej katolickiej 
katedry w Westminsterze, poświęcenie 
wspaniałego pomnika ruchu, dla któ- 
rego należytego objaśnienia wniknąćby 
trzeba w dzieje myśli filozoficznych 
i religijnych w Anglii chyba od same- 
go zaczątku dążności reformacyjnych 
w tym kraju. Że dążności te należą 
do najwcześniejszych w całej Europie, 
każdemu chyba wiadomo, ale nie 
wszyscy, mówiąc i pisząc 
pobieżnie o stosunkach re- 
ligijnych w Anglii, czynią 
przedział należyty między 
nauką Wycliffa i Lollar- 
dow, którzy poprzedzili 
Husa i Husytów, a zwy- 
cięstwem protestantyzmu 
w Anglii szesnastego wie- 
ku. Polacy szczególnie 
zapominają, że sami w tej 
porze bliskimi byli podob- 
nego rozdziału między ka- 
tolicyzmem narodowym, 
do którego dążył Henryk 
VIII. W Polsce kurya 
rzymska za Kazimierza Ja- 
gielończyka zgodziła się 
na kompromis, oddając 
królowi prawo nominacyi 
biskupów iprałatów.W An- 
glii dla sprawy mniejszej 
wagi doszło do zatargu 
ostatecznego ido rozdziału, do zupełne- 
go podporządkowania kościoła pod wła- 
dzę królewską, do ogłoszenia króla 
głową kościoła, do zerwania związku 
hierarchii biskupiej z Watykanem. Ale, 
pomimo zaciekłości walk religijnych 
w Anglii, które, skomplikowawszy się 
z zagadnieniami natury czysto poli- 
tycznej, doprowadziły do stracenia kró- 
la Karola I i do republikańskiego epi- 
zodu, pomimo zmienności prądów w sa- 
mym kościele anglikańskim, wewnętrz- 
na i zewnętrzna pokrewność tego ko- 
ścioła z kościołem rzymskim zawsze 
pozostawała większą znacznie niż ja- 
kiego innego odłamu protestantyzmu. 
Oficyalnie też kościół anglikański zaw- 
sze się mienił i mieni się katolickim. 

Nie uszedł anglikanizm  niebez- 
pieczeństwa, wynikającego z nadto ści- 
słej władzy państwa nad kościołem. 
Cały rozwój sekciarstwa wszelkiego 
rodzaju,w Anglii i koloniach angiel- 
skich, był wynikiem nadto świeckiego 
kierunku, nadawanego przez rząd spra- 
wom religijnym. W dziełach Macau- 
laya czytamy o poniżeniach, na jakie 
sługa kościoła anglikańskiego był wy- 
stawiany przez samych jego wyznaw- 
ców, czytamy także o świeckiej wiel- 
kopańskości anglikańskich biskupów 
i arcybiskupów. Wesley w osiemna- 
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stym wieku, tworząc sektę metody- 
stów, marzył pewno o wyzwoleniu an- 
glikańskiego kościoła, ale dopiero 
w czwartym dziesiątku zeszłego stu- 
lecia kilku młodych kleryków oksfordz- 
kich, z zupełną świadomością celów, 
podjęło się tego zadania. Uważając 
kościół anglikański za katolicki, trzy- 
mając się nieprzerwanej ciągłości świę- 
ceń kapłańskich i biskupich, od aposto- 
łów aż po własne czasy, starali się od- 
wrócić kler anglikański od zbytniej 
świeckości i wyprowadzić go z poni- 
żenia. Puścili w świat dziewięćdzie- 
siąt traktatów—od tych publikacyi po- 
lemicznych cały ruch otrzymał nazwę 
traktarian movement—i rzeczywiście 
udało im się wyprowadzić kler z iner- 
cyi, otrząsnąć go z poniżenia, podnieść 
jego poziom religijny i cywilny. 1 by- 
ło zupełnie logicznym rozwojem, że ruch 
ten, zapoczątkowany w ko- 
ściele, uchodzącym za pro- 
testancki, część samych 
swoich przewodników za- 
prowadził, dokąd z począt- 
ku dążyć nie zamierzali: 
do rzymskiego katolicyz- 
mu. Już ostatni traktat oks- 
fordzki w roku 1841 spot- 
kał się z naganą władz 
uniwersyteckich, a w czte- 
ry lata póżniej protestanci 
angielscy dowiedzieli się 
ze zdumieniem i ze zgor- 
szeniem, że inspirator 
wszystkich tych trakta- 
tów i autor przeważnej ich 
liczby, teolog, kaznodzie- 
ja, pisarz niezwykłych ta- 
leatów, John Henry New- 


Katedra westminsterska (front). Man, przeszedł na rzym- 


ski katolicyzm. W roku 

1851 drugi z przywódców 
oksfordzkich, Henry Edward Manning, 
który, dla przyjaźni osobistej, krokiem 
stanowczym Newmana najsilniej był do- 
tknięty, poszedł sam za jego przykładem. 
Obaj w kościele rzymskim doszli godno- 
ści kardynalskiej, a Manning był drugim 
po kardynale Wisemanie arcybiskupem 
westminsterskim. Obaj zajęli tedy miej- 
sce w hierarchii katolickiej, odnowionej 
w Anglii po przerwie prawie lat trzystu. 
W tym roku przypada sześćdzie- 
sięciolecie tego odnowienia (29 wrze- 
śnia 1850), lecz obchodzono ten jubi- 
leusz równocześnie z konsekracyą ka- 


Katedra westminsterska. 


tedry. Liczba katolików w Angłii, któ- 
ra przed stu laty dochodziła zaledwie 
50,000, przekroczyła juź dawno dwa 
miliony. Podczas uroczystości kato- 
lickich dni ostatnich napróżno w publicz- 
ności angielskiej trzebaby szukać tych 
objawów nieprzyjaźni dla kościoła rzym- 
skiego, z jakiemi przed sześćdziesięciu 
laty przyjęto wiadomość o nominacyi 
arcybiskupa i biskupów angielskich 
przez papieża. Ale wypadki za ostatnie- 
go kongresu eucharystycznego w Lon- 
dynie dowiodły, że jeszcze myśl zu- 
pełnej swobody i tolerancyi religijnej 
nawet w Anglii nie ze wszystkiem się 
przyjęła. Natomiast politycy szerszej 
miary dawno się przekonali, że nie 
zachodzi żadna obawa, by kiedykol- 
wiek katolicy angielscy zmuszeni byli 
wybierać między lojalnością dla pa- 
pieża a lojalnością dla króla angiel- 
skiego. Świadczy o tem dziwny zbieg 
dwóch dat historycznych. W tym sa- 
mym dniu, w którym czwarty z rzędu 
arcybiskup katolicki  westminsterski, 
Francis Bourne, poświęcał katedrę, pre- 
zes ministrów, Asquith, w parlamencie 
wniósł ustawę, usuwającą obelżywą 
dla katolicyzmu formę deklaracyi i przy- 
sięgi koronacyjnej króla, a zastępującą 
ją krótszem i niepolemicznem wyzna- 
niem wiary protestanckiej. I tylko 
czterdzieści kilka głosów znalazło się 
w parlamencie, sprzeciwiających się tej 
zmianie. Czy ustawa przejdzie w izbie 
lordów, trudno powiedzieć, ale napew- 
no, przy następnej zmianie rządów, no- 
wy król, wkładając koronę, nie będzie 
się już czuł zobowiązanym zwracać 
przeciw dogmatowi przemiany i za- 
pewniać, że jest od papieża niezawi- 
słym. Rozkwit katolicyzmu w Anglii 
przyczynił się do podniecenia myśli 
religijnej i filozoficznej wszystkich wy- 
znań i sekt w kraju, czego dowodem 
niezwykle wielka liczba publikacyi. 
A nie potrzeba chyba dodawać, że 
niema dziś historyka lub polityka an- 
gielskiego, któryby chciał podnieść 


głos swój w obronie prześladowań, czę- 
sto krwawych i barbarzyńskich, na ja- 
kie katolicy w Anglii i w Irlandyi byli 
wystawieni. 


Arcybiskup poświęca mury katedry. 


Katedra westminsterska katolicka 
daleka jest jeszcze od zupełnego wewnę- 
trznego ukończenia. Olbrzymiej budowie 
w stylu wczesnym bizantyńskim, zby- 
wa jeszcze przedewszystkiem na de- 
koracyi ścian marmurem i mozaiką, 
której kilka dopiero kaplic się docze- 
kało. Smukła wieża katedry, zdala już 
widoczna przybywającym do Londynu 
od strony południowej i zachodniej, 
jest najwyższa w stolicy, tylko kopu- 
ła anglikańskiego kościoła „w. Pawła 
wznosi się wyżej. Budowa, rozpoczę- 
ta przez trzeciego arcybiskupa, kardy- 
nała Vaughan, w roku 1895, w roku 
1903, za czwartego arcybiskupa, doszła 
do ukończenia wieży. Koszta wyno- 
siły około 24 milionów rubli, pokry- 
tych w zupełności ze składek. Kon- 
sekracya, z zachowaniem rytuału przy 
poświęceniu dawnej katedry westmin- 
sterskiej w roku 1866, odbyła się, we- 
dle zwyczaju kościoła, w chwili zupeł- 
nego pokrycia długów, na budowie cią- 
żących. 


Londyn. 


Znużone dusze. 


Raz po raz jeszcze rozlega się ło- 
skot broni samobójczej na tle znuże- 
nia, jakie pewne koła inteligencyi pol- 
skiej ogarnęło po ostatnich politycz- 
nych zawodach i  rozczarowaniach. 
W braku wielkiego, dosięgalnego idea- 
łu, któryby wszystkie siły mógł za- 
absorbować, w braku dostatecznej pod- 
niety życiowej z zewnątrz, słabe du- 
sze szukają w niebycie ucieczki przed 
pustką, jaką dokoła siebie czują. 

Dwa wstrząsające dramaty roze- 
grały się w ostatnich tygodniach w Kra- 
kowie. Przed miesiącem dawka tru- 
cizny położyła kres życiu Faustyny 
Morzyckiej. Warszawa, odradzająca się, 
czynna w wielkiem dziele zbudowania 
gmachu narodowej oświaty, znała do- 
brze to imię. ow. p. Morzycka należa- 
ła do najofiarniejszych, chlubnie zapi- 
sanych działaczek warszawskich po r. 
1905. W pracę publiczną wnosiła nie- 
tylko duszę gorącą, ale i niepośledni 
talent pisarski, który zaznaczył się sze- 
regiem popularnych dziełek. W ostat- 
nich czasach przybyła do Krakowa 
z piętnem beznadziejnego cierpienia, 
jakie na wrażliwej i przewrażliwionej 
duszy wyryło smutne położenie naro- 
du. Przyszedł błysk chorej energii 
i gwałtownie przerwało się życie, któ- 
re tyle jeszcze mogło było po sobie 
zostawić. 

Simierć Faustyny Morzyckiej wy- 
warła głębokie wrażenie w szerokich 
kołach, w których ją znano i ceniono. 
W jednem z pism pojawiło się obszer- 
ne, z gorącej przyjaźni poczęte i dziw- 
nym, przejmującym smutkiem owionię- 
te wspomnienie pozgonne, z podpisem 
Marceliny Kulikowskiej. W niespełna 
dwa tygodnie nie żyła już autorka ne- 
krologu. Z tej samej duchowej gliny 
ulepiona, ś. p. Kulikowska odeszła za 
Faustyną Morzycką, zdążywszy jesz- 
cze tylko garść kwiatów rzucić na jej 
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Faustyna Morzycka. 


świeżą mogiię. 
strzałem w serce 
z życiem. 

Ś. p. Kulikowska, pochodziła rów- 
nież z za kordonu. Córka ziemiańskiej 
rodziny z podolskich kresów, dusza 
szlachetna i piękna, przepojona na- 
wskroś entuzyazmem, nosiła w sobie 
wszystkie cechy tego niezrównoważe- 
nia, które na pokoleniu współczesnem 
wyciska nad miarę smutne położenie 
polskiego ogółu. Odebrała przyrodni- 
cze wykształcenie w Genewie, była 
przez parę lat nauczycielką w jednem 
z gimnazyów żeńskich w Krakowie, 
czynna była w ruchu kobiecym, pra- 
cowała z wielkim pożytkiem w Uni- 
wersytecie ludowym imienia Mickiewi- 
cza i w Towarzystwie pomocy nauko- 
wej dla polek imienia Kraszewskiego. 
Trawiła ją gorączka czynu, nurtowana 
ciągłem niezadowoleniem z osiągnię- 
tych wyników i z „małości* bezpo- 
średniego celu. W kilku ostatnich la- 
tach przyszły próby literackich wzlo- 
tów: powieść „W promieniach“, osnuta 
na tle studencko-rewolucyjnego życia, 
tom poezyi „Dusze kobiece — serca 
kobiece“, dramaty: „Mistrz Zenon“, 
Mieszko II“ i niedawno wydana fan- 
tazya dramaty- 
czna wierszem, 
„Bolesław 
Chrobry“, wre- 
szcie niedocią- 
gnięty do ostat- 
ka dramat „Po- 
wódź“,o proble- 
mie psycholo- 
gicznym,świad- 
czącym o głę- 
bokim umyśle 
autorki. I ta nie 
znalazła spo- 
dziewanego u- 
pustu dla boga- 
tej swej, lecz 
nerwowej i nierównej natury. Wyposa- 
żona w najpiękniejsze przymioty umy- 
słu i serca, wśród wahań ustawicznych 
między sztuką i społeczną pracą, wśród 
szamotań się między porywami entu- 
zyazmu a uczuciem czczości, napróżno 
szukała Archinedesowego punktu opar- 
cia dla targanego sprzecznościami życia 
w postaci „wielkiego celu*. W epilo- 
gu przyszła niepokonana chęć ciszy za 
wszelką cenę i strzał samobójczy. 

Dramaty Faustyny Morzyckieji Mar- 
celiny Kulikowskiej pozostaną doku- 
mentami naszego życia o krwawej, do 
głębi przejmującej wymowie. Są w nich 
wszystkie elementy społecznego tra- 


Celnym, niezawodnym 
skończyła rachunki 


Marcelina Kulikowską. 


gizmu. I wpływ anormalnego położe- 
nia ogółu, które przeczula nerwy i ka- 
że im żyć między najwyższem wytę- 
żeniem i najwyższą depresyą, i ów 
specyalny czynnik, jaki stwarza prze- 
łom obecny w ETa kobiety, 
którą przeistaczające się formy życia 
odrywają od domowego ogniska, a nie 
wyznaczają jej jeszcze odpowiedniego 
miejsca na szerszej widowni, i wresz- 
cie ten indywidualny dramat dusz, na- 
strojonych na wysoki ton entuzyastycz- 
ny, za którym czai się zawsze pustka 
łatwego zawodu. 
braków. Clarus. 
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Tablica ks. arcybiskupa 
Stablewskiego. 


W katedrze poznańskiej odsłonię- 
ta została i poświęcona przez ks. ofi- 
cyała Dalbora tablica pamiętnikowa dla 
ostatniego arcybiskupa gnieźnieńskie- 
go i poznańskiego, ks. Floryana Sta- 
blewskiego, zmarłego 24 listopada 1906 r. 

Zakupioną została ze składek To- 
warzystw Robotników Polskich, które 
zmarły duszpasterz szczególną otaczał 
opieką. Był on organizatorem i patro- 
nem potężnego dzisiaj Związku Kat. 
Tow. Robotników Polskich w swej ar- 
chidyecezyi, liczącego obecnie w licz- 
bie 270 towarzystw 32 tysiące człon- 
ków. Praca w nich pod nadzorem 
księży patronów w podwójnym rozwi- 
ja się kierunku i to rozwoju kultural- 
nego za pomocą zebrań, odczytów, 
bibliotek, śpiewników i własnego or- 


Fot, „Atelier Bristol” 


w Poznaniu, 


Tablica ks. arcybiskupa Stablewskiego. 


Ks. prałat Antoni Stychel. 


ganu tygodniowego „Robotnik“, oraz 
rozwoju ekonomicznego przez związ- 
kową kasę pośmiertną i bezpłatne biu- 
ra porady prawnej. 

Prezesem Związku jest poseł do 
sejmu i parlamentu, najpopularniejszy 
dzisiaj reprezentant społeczeństwa pol- 
skiego w Berlinie, ks. prałat Antoni 
Stychel, proboszcz farny. On to wy- 
głosił 19 czerwca w katedrze piękną 


Ks. kan. S. Adamski. Ks. Arkad. Lisiecki. 
mowę, podnosząc, że tablica sprawioną 
została z grosza robotników polskich, 
których ks. Stablewski w imię ency- 
kliki Leona XIll-go rerum novarum, 
prawdziwym był opiekunem. Odpo- 
wiedział mu w równie podniosłych 
słowach ks. oficyał d-r Dalbor. 

Jednym z najgorliwszych działa- 
czów i głównym organizatorem na po- 
lu Tow. Robotniczych był ks. kanonik 
St. Adamski, który po przejściu do pa- 
tronatu związku spółek bankowych, u- 
stąpił miejsca ks. Arkadyuszowi Li- 
sieckiemu, zasłużonemu głównie w za- 
kresie Czytelni Ludowych, dzisiaj je- 
neralnemu sekreta- 
rzowi Związku 
redaktorowi „Ro- 
botnika*. 

Twórcą ta- 
blicy pamiątko- 
wej, wykonanej 
w marmurze i bron- 
zie, jest syn robotni- 
ka z Wolsztyna, 
Marcin Rożek, któ- 
ry po powrocie 
ze studyów artystycznycznych z Pary- 
ża piękne, pomnikowe to stworzył 
dzieło. 


Poznań 


Marcin Rożek, twórca 
pomnika ks. arcybisk. 
Stablewskiego. 


Ta J: 
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Z teatrów warszawskich 


TEATR LETNI. „Zuzia”, sztuka w 3-ch 
aktach M. Brieux'a (z franc.) 


Trudno zgadnąć, 
szych, głębszych i 
Brieux'a, zwłaszcza po zn 
im rodzaju „Todze czerwonej*, wystawiono 
u nas „Zuzię*, najsłabszy pewnie utwór 
tego autora. W Zuzi“, po za dobrą me- 
chaniką sceniczną wytrawnego dramaturga, 
można postawić sobie tylko, jako alterna- 
tywę: albo autor rzecz tę pisał według 
z góry powziętej tezy—w takim razie jest 
ona fałszywą i niczego nie dowodzi, jak 
zresztą każda teorya, którąby się chciało 
na zimno zastosować do życia; albo chciał 
dać poprostu obraz społeczno-moralizator- 
sko-mieszczański—w takim razie nie rzekł 
nic nowego, stworzywszy tylko na scenie 
kilka kolizyi, potrącających chwilami o zu- 
żyte motywy melodramatyczne. Przytem 
ów świat geszefciarsko-mieszczański, w ja- 
ki nas autor wprowadza, jest tak płaski, 
nieciekawy, nawet wstrętny, że melodramat 
na tem tle budzi wprost uczucie pewnego 
niesmaku. Dajmy przykład... 

Akcya toczy się na tle kwe estyi rozwo- 
dowej, przyczem chodzi nie tylko o samo 
rozłączenie małżonków, ale io to, u kogo 
10 letnia Zuzia, jedyny owoc związku, ma 
się wychowywać. Mąż argumentuje tak: 

„Przyszedłszy do domu, zastałem cię 
w objęciach mego przyjaciela, akiedym cię 
zaczął za to lżyć od ostatnich słów, a przyja- 
ciela bić, wtedy zawołałaś, wobec służby: tak, 
mam kochanka... A więc mam świadków. 
Następnie, twoja rodzina cygańska — ojciec 
dawny mary- 
narz, jedna 
siostra kształ- 
ci się na ak- 
torkę, druga 
jeststudentką. 
To wszystko 
razem wziąw- 
szy pod uwa- 
gę, sąd mnie 
dziecko przy- 
zna”... 

Nato żona: 

„Ten pan 
nie był nigdy 
moim kochan- 
kiem. Popeł- 
niłam tylko 
„lekkomyśl- 
ność*. A cie- 
bie, wróciw- 
szy raz do do- 
mu, zastałam 
z moją przy- 
jaciółką nako- 
lanach,i wiem, 
że ona przez 
kilka miesięcy 
była twoją ko- 
chanką. Twoi 
rodzice traktowali mnie jak najgorzej, dając 
na każdym kroku boleśnie do zrozumienia, że 
pochodzę ze środowiska cygańskiego. A ty 
sam!.. Wiem, że część twej fortuny zawdzię- 
czasz, jak zresztą tylu innych, nieopłacaniu 
stempli urzędowych, co jest zwykłą de- 
fraudacyą. Ergo: sąd mnie dziecko przy- 
zna, nie tobie, bo jato wszystko powiem 
na sprawie“. 

Z tego widzimy, że najpierw: rewizya 
senatorska mogłaby mieć duże pole do ba- 
dań, nie tylko w przywiślańskich, ale i 


dlaczego, po tylu lep- 
silniejszych sztukach 
comitej w swo- 


Stasia Kozłowska. 


w przysekwańskich guberniach — a potem 
że po takiem umotywowaniu sprawy roz- 
wodowej, niewiadomo, dla czego żona 


„czuje się zwyciężoną* i prosi o przeba- 
czenie, mąż zaś, niewiadomo dia czego, 
zostaje rozrzewnionym i przebacza. Zgoda 
nie jest nawet umotywowana miłością ro- 


dzicielską do Zuzi,tylko tem, że właśnie tak, 
a nie inaczej autorowi się podobało. I tyl- 
ko dzięki temu rzecz się „dobrze kończy”. 

Bohaterką sztuki jest 10 letnia Zuzia, 
która jest nie tylko węzłem akcyi, ale ma 
dużą rolę. 

Pomimo, że na scenie nie cierpię: księ- 
ży, aktorów, nie wymawiaąjących Ł i dzieci, 
muszę przyznać, że mała Stasia Kozłowska 
bardzo dobrze grała swą rolę, zadziwiają- 
co dobrze, jak na istotne dziecko. Żonę 
bardzo trafnie pojęła p. Ordon Sosnowska, 
nie przeciągnąwszy ani struny melodrama- 
tu, ani rysu „lekkości”. Męża- postać bar- 
dzo niesympatyczną, grał, jak zawsze, wy- 
bornie p. Wostrowski. Reszta ról spoczy 
wała na barkach pani Bogusławskiej, Po- 
mian-Borodziczowej,  Dulęba - Piotrowskiej 
i Orczyńskiej, oraz pp. Woydałowicza, 
Leszczyńskiego i Lenczewskiego. 


ab. 


TEATR NOWY. „Gaj Swięty”, komedya 
w 3-ch aktach pp. Caillavet'a i de Flers'a. 

Jak ongi Meilhac i Halevy, tak dziś 
pp. Caillavet i de Flers, tworzą spółkę au- 
torską dziwnie dobraną. Z komedyi ich 
tryska dowcip galijski najprzedniejszego 
gatunku; choć sarkazm bywa nieraz cięty, 
tkwi w nim równocześnie humor niefrasc- 
bliwy, jednający nawet tych, co powinniby 
się czuć dotkniętymi. W „Królu” zuchwali 
ironiści nie zawahali się przed ośmiesze- 
nłem potężnych socyalistów „ministeryal- 
nych” i demokratycznych dygnitarzy Rze- 
czypospolitej! Dowcip był złośliwy, ale tak 
świetny, że nikt nie probował się gniewać. 
„Gaj Święty” jest satyrą na stosunki, pa- 
nujące w wyższych sferach urzędniczych 
francuskich, specyalnie zaś w dyrekcyi 
Sztuk Pięknych. Tym razem wszakże au- 
torzy nie wyzyskali w równym stopniu te- 
matu, jak w „Królu”. Stępiło się ostrze 
ironii, wezwali na pomoc efekty farsowe. 
Być może zresztą, iż w przeróbce polskiej 
przepadło to, co było ozdobą oryginału: 
ów przezabawny pułkownik Zakuskin, dy- 
rektor dworskiego baletu, którego nakaz 
cenzury zmienił na węgra, psując rysunek 
tej doskonałej karykatury. Lecz jeśli na- 
wet „Gaj Swięty’ jest nieco słabszym utwo- 
rzm od „Osiołka” i „Króla”,—to jednak 
posiada zalety pierwszorzędne i stanowi 
doskonały nabytek repertuaru komedyowe- 
go. Artyści Teatru Małego, z małemi wy- 
jątkami, starali się sztukę pp. Caillavet'a 
i de Flers'a sprowadzić do poziomu farsy. 
Wynikło stąd nieporozumienie, które za- 
kłóciło harmonię całości. Obsada głów- 
nych ról nie była trafną. Wogóle zdaje 
mi się, że „Gaj Święty” powinien był być 
granym w tetrze Letnim, gdzie znalazłby 


TEATR w BAGATELI. 


odpowiedniejszych wykonawców i gdzie 
pewniejsze święciłby powodzenie. W tea- 
trze Małym wyróżniały się nader korzyst- 
nie pp. Leszczyńska i Cwiklińska. 

S.K. 


TEATR MAŁY (w Renesansie) wystawił 4 
aktową „Rodzinę żydowską*, przerobioną 
przez p. Marka z żargonowej sztuki „Szalem 
Alejchem*. Nie jest to sztuka teatralna we 
właściwem tego słowa znaczeniu, raczej dość 


luźno powiązane sceny, rzucające ponu- 
re światło na stosunki w rodzinach ży- 
dowskich, podkopane różnemi nowemi 


prądami. Przysłowiowa, nawet sławiona do- 
tąd jedność i solidarność w tych rodzi- 
nach, zaczyna się widocznie psuć. Małżeń- 
stwa zajęte są głównie nieustającą kłótnią; 
jeden syn graw karty, ucieka z domu 
i żeni się wbrew woli ojca; drugi zakopał 
się w syonizmie, który znów w swem ło- 
nie gryziony jest i podkopywany różnemi 
bezdusznemi partyjnościami. Jedna córka 
ucieka z kochankiem. Druga chce ko- 
niecznie „jechać na studya* za granicę... 
it. d. Powaga rodzicielska, przywiązanie 
do własnego ogniska domowego, przyjaźń 
braterska, zaufanie do rodziny — wszystko 
jest pustym, starym frazesem, na który 
w tem środowisku nikt nie uważa, nie pa- 


Turniej śpiewaków w Kaliszu. 


„Sztygar”, operetka Zellera, z p. Boguckim, w roli tytuł. na czele. 


mięta o tem. Uczucia te zdają się należeć 
niepowrotnie do przeszłości. To też, stary 
żyd, ojciec rodziny, złamany tem wszyst- 
kiem, kończy sztukę słowy: „Małka! gdzie 
nasze dzieci? gdzie nasze dzieci?* A Mał- 
ka: „Uciekli za siedem mórz i za siedem 
gór*. I kurtyna spada. 

Smutny ten obraz byłby jeszcze bar- 
dziej przejmującym, gdy by się nie nasuwały 
myśli, że są to różne wpływy najnowszych 
obserwacyi nad szarem życiem, a więc 
z „Życia Człowieka* Andrejewa, z „Dzieci 
Waniuszyna* Czechowa, trochę „Dul- 
skiej“ i t. d. i t. d. Z tego wszystkiego 
zrobił się rodzaj naśladowniczego pokło- 
sia, przetransportowanago na użytek tea- 
trów żargonowych. 

Grano sztukę, jak zawsze w teatrze 
Małym, bardzo starannie. b. 


AND 


Czy teatr Warszawski utraci 
p. Knake-Zawadzkiego? 


Od paru tygodni po dziennikach war- 
szawskich błąka się wieść, iż p. Knake- 
Zawadzki opuszcza scenę warszawską. Dy- 
rekcya nie chce dać mu warunków, jakie 
dla teatru stolicy przedstawia. 

W wielkim zwłaszcza repertuarze, Kna- 


W zeszłym tygodniu Kaliskie Tow. muzyczne urządziło turniej śpiewaczy na cześć Szopena. 
wiatowych, a mianowicie trzy Lutnie: z Koła, Turkui Wielunia, oraz dwa chóry kościelne kaliskie. 
subtelnością i zrozumieniem odśpiewała utwór p.t „W cichym domku*. 


Do turnieju stanęło 5 stowarzyszeń po- 
Zwyciężyła Lutnia kolska, która z całą 


Po zwiedzeniu osobliwości Kalisza, wieczorem odbył się kon- 


cert, w którym wzięły udział trzy stowarzyszenia. Prym wiodła tu znowu Lutnia wieluńska, oklaskiwana szczególnie za utwór Gounoda 


„Joanna d'Ar 
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c*. Podobne zjazdy śpiewacze zamierza urządzać w dalszym ciągu Tow. Muzyczne Kaliskie. Myśl godna usilnego poparcia. 


Knake-Zawadzki. 


ke-Zawadzki stanowi dziś siłę pierwszo- 
rzędną. Ostatnie kreacye jego w „Aspa- 
zyi*, „Sędziach*, w „Wielkim Fryderyku* 
dowiodły, że artysta, tej miary co Zawadz- 
ki, jest scenie warszawskiej nieodzownie 
potrzebny. I gdy tyle nieużytków obciąża 
budżet, nasz teatr miałby się pozbyć jednej 
ze swych cenniejszych ozdób? Nie chce- 
my w to wierzyć i ufamy, iż dyrekcya u- 
czyni, co będzie w jej mocy, by tak uży- 
tecznego artystę zatrzymać. 


Zofia 
Bassakówna, 


laureatka kon- 
kursu, Tygodnika 
Ilustrowanego*, 
współza wodni- 
cząc z wypróbo- 
wanemi siłami li- 
terackiemi, młoda 
debiutanka zdo- 
była przecież na- 
grodę pierwszą, 
, za swą nowelę p. 
4 . t. „Godzina, któ- 
rej nie było...* 


Echa zaburzeń na uniwersytecie 


r FE 1 


J. E. Dr. Głąbiński. 


Po krwawych rozruchach. 


Niesłychany swem barbarzyństwem a- 
tak młodzieży ruskiej na młodzież polską 
w murach uniwersytetu lwowskiego, budzi 
wciąż jeszcze olbrzymie zainteresowanie. 

Depesze z Wiednia doniosły, że poseł 
rusiński Kolessa wyzwał na pojedynek 
posła Głąbińskiego, który nazwał na posie- 
dzeniu Koła pp. Kolessę i Dniestrzańskie- 
go, moralnymi sprawcami lwowskich na- 
paści Rusinów. Sekundanci spisali protokół. 

Pos. Głąbiński oświadczył, że na po- 
siedzeniu Koła zdał poufnie sprawę ze spo- 
strzeżeń, poczynionych we Lwowie, i po- 
wołał się na ogólną opinię, panującą we 
Lwowie. Następnie wskazał Głąbiński o- 
statnią mowę posła Dniestrzańskiego, któ- 
ry groził rzezią, i sprawozdanie policyi 
lwowskiej, która twierdzi, że poseł Koles- 
sa odbył ze studentami rusińskimi tajną 
naradę przed zajściami na uniwersytecie. 

Wywody swoje oparł Głąbiński na 
tych podstawach i przedstawił je, jako 
sprawozdanie policyjne lub ogólną opinię, 
panującą we Lwowie, osobiście jednak nie 
obwiniał żadnego posła. 

Pos. Kolessa zapewnił, że nie odby- 
wał żadnych narad ze studentami rusiński- 
mi. Po tych oświadczeniach uważają ogól- 
nie sprawę za załatwioną. 

Przed paru dniami odbył się we Lwo- 
wie pogrzeb zabitego akademika Kocki. 
Rusini zamienili go w olbrzymią demon- 
stracyę i wogóle traktują sprawę tak, jak- 
gdyby Kocka padł od strzałów polskich. 

Najbezstronniejsi w tym wypadku, ze 


Małżeństwo wbrew woli rodziny. 


Dorota Deacon. 


Albert ks. Radziwiłł 


Najstarszy syn Maryi z hr. Branickich i Jerzego ks. Radziwiłłów, ks. Albert Radziwiłł, zaślu- 
bił w Londynie, wbrew woli rodziny, młodą amerykankę niezwykłej urody, p. Dorotę Deacon. 


Rok V Ne 29 z dnia 16 lipca 1910 roku. 
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Prof. dr. Kolessa. 


lwowskim. 


Adam Kocko. 


względu na rusinofilską politykę rządu au- 
stryackiego, rzeczoznawcy wiedeńscy, 0- 
świadczyli jednak zgodnie, że ze strony pol- 
skiej nie padł ani jeden strzał. 


Lwów. UA 


Baron v. Ungern-Sternberg. 


Korespondent austryackiej telegraficz- 
nej ajencyi w Petersburgu, baron von Un- 
gern-Sternberg, 
został zaareszto- | 
wany, jak tamtej- 
sze dzienniki do- 
noszą, pod zarzu- 
tem szpiegostwa. 
Poddany rosyjski, 
pochodzący z 
niemców baltyc- | 
kich, posiadał on 
liczne stosunki w 
sferach arystokra- 
tycznych i poli- 
tycznych stolicy 
nadnewskiej i 
sensaayjne aresz- 
towanie jego da- 
ło powód do ko- Bar. v. Ungern-Sternberg. 
mentarzy niezliczonych. 


ae O 


Doniosły wynalazek. 


Prof. Ehrlich, dzięki swojemu wyna- 
lazkowi, leczącemu na razie radykalnie przy- 
miot, stał się osobistością sławną na ca. 
łym świecie. Sro- 
dek d-ra Ehrlicha 
jest preparatem 
chemicznym i zo- 
staje wstrzykiwa- 
ny wprost w cia- 
ło pacyenta. O- 
becnie odbywają 
się eksperymenta 
z owym tak zwa- 
nym „preparatem 
606* w stu klini- 
kach europej- 
skich, gdzie śro- 
dek ten wstrzy- 
kuje się bezpłat- 
nie zgłaszającym 
się chorym. Na 
razie wszystkie 
oznaki przymiotu ustają. Dopiero jednak 
po licznych próbach będzie można wydać 
sąd stanowczy. 


Prof. dr. Ehrlich. 


Odpowiedzi Redakcyi. 
Doli. P. Ern. Łuniński bawi obecnie 
w Warszawie. Adres: Królewska 29. 
P. Z. R.w K. Z powodu nawału ma- 
teryału, nie wydrukujemy. 


Wylądowanie po drabinach. 


Niespodzianki komuni- 
kacyi balonowej. 


temu „Swiat* umieścił 
statku powietrznego, 
który miał kursować stale między Kolonią 
a Diisseldorfem. Niestety, zaraz na wstę- 
pie „Deutschland* (tak mianowany został 
ów balon) doznał katastrofy. 

W wagonie zajęli miejsca przedstawi- 
ciele prasy. Zaprosiła ich dyrekcya. Na- 
zajutrz pea się na cały świat wrażenia 
z podróży. Cały świat dowie się o wiel- 
kiem zwycięztwie geniuszu ludzkiego. 

Mino dość silnego wiatru, statek wzniósł 
się o 8-ej zrana swobodnie i na niezbyt 
znacznej wysokości jął sunąć ponad ziemią, 
Ludność z entuzyazmem witała przelotne- 
go olbrzyma. Wśród pasażerów panował 
nastrój radosny. 

Nagle, około południa, rozległ się w tyl- 
nym motorze silny trzask. Dzwonki wzy- 
wają inżynierów. Niepokój. Co się stało? 


Trzy tygodnie 
fotografie wielkiego 


Nic, drobnostka. Małe uszkodzenie moto- 
ru. Wylądujemy w Dortmundzie, i wnet 
motor będzie naprawiony. 

Balon płynie równo i gładko, dobry 


humor powraca. Służba roznosi zimne je- 
dzenie, strzelają butelki szampana, krzyżu- 
ją się dowcipy i żarty. Powietrze zostało 
zwyciężone, pijmy za zdrowie zwycięzców! 
Dla czegóż jednak nie widać Dortmundu? 
Balon już powinien tam przybyć. Starszy 
inżynier ze zwarzonym uśmiechem tłoma- 
zy, że zaszła zmiana. Wylądują w Monaste- 
Ale wiatr coraz silniejszy. Gondola, 


Szczątki balonu , Deutschland”. 


A początəx żeglugi był tak czarujący!... 


w której mieści się wagon, poczyna latać. 
Balon pędzi z coraz większą szybkością 
ponad jakiemiś moczarami, jeziorami. Już 
nikt nie pije szampana. Umilkły dowcipy 
i śmiechy. Blada trwoga osiada na 
rzach. Słychać tylko przeciągły świst wia- 
tru i groźne warczenie motorów. 

Wokół gęstnieją chmury. Balon wzbi- 


ja się coraz wyżej. Dla czego? Inżynie- 
rowie odpowiadają niechętnie. 
Wylądujemy w Osnabrück. Albo 


gdzie się da. 

Ktoś zaczął śpiewać. I urwał, bo śpiew 
wydał się potwornym. Ktoś chciał mówić, 
lecz nie dokończył pierwszych wyrazów. 
Już nikt nie kryje lęku. Balon wznosi się 
NTN 


coraz wyżej. Z 200 metrów na 500, na 
1000, na 1500... Dookoła białawe, gęste 
mgły, z poza których nic nie widać. O kie- 


rowaniu już nie ma mowy, statek powietrz- 
ny sunie z szaloną, nieprawdopodobną 
szybkością. 

Rozlega się dzwonek. Wzywają trzech 
pasażerów do zmiany miejsc dla równowa- 
gi. Pasażerów strach i zimno przykuwają 
martwo do krzeseł. Trzebaich przenosić. 
Naprężenie nerwów straszne. Minuty wy- 
dają się wiecznościami. Okręt leci, jak 
błyskawica. 

Panie dyrektorze, pyta młody dzien- 
nikarz, co będzie? "Nie wiem. 

Za chwilę balon zaczyna się zniżać. 
Na wysokości 12500 metrów przebija ścia- 
nę z chmur. Widać ziemię. Westchnienie 
ulgi wydziera się z piersi. Łąki, lasyt!.. 
Czyżby niebezpieczeństwo minęło? 

Nie, bo teraz motory stają. Umilkło 
warczenie maszyn. Balon spada jak kula, 
tocząca się po pochyłości. Śmiertelna ci- 
sza. Zdaje się, że słychać bicie serc. Jakiś 
inżynier wchodzi z gondoli kierowniczej do 
pasażerskiej ispogląda dzikim, prawie obłą- 
kanym wzrokiem. Smierć? 

Przerażający trzask. Wszystko zadrża- 
ło. Dno gondoli pęka. Do wnętrza wszcze- 
pia się odłam strzaskanego drzewa. 

Balon osiadł w gęstwi świerków i jo- 
deł lasu Teutoburskiego. Uratowani! Gdy- 
by nie te drzewa, wszyscy byliby zmiaż- 
dzeni. Teraz po drabinach zsuwają się 
ostrożnie na ziemię. Ziemia! Ktoś zaśmiał 
się spazmatycznie. Inny przytyka nerwo- 
wo chustkę do oczu. Na zbielałe oblicza 
wracają rumieńce. 

Balon zniszczony, ale żegluga powietrz- 
na otwarta. Wnet zacznie kursować drugi. 
Kto chce zamówić miejsce? Gord. 


Ks. d'Alençon. 

Umarł drugi syn króla Ludwika Filipa, 
książę (duc) d Alençon, Ferdynand Filip 
Maryan Orleański. 
Urodzony w 1844 
r. poślubił w 1868 
księżniczkę Zofię 
Karolinę Augustę 
Bawarską, siostrę 
rodzoną cesarzo- 
wej austryackiej. 
Książę d'Alençon 
przyjechał był do 
Warszawy na ślub 
ks. Witolda Czar- 
toryskiego z hr. 
Maryą Krasińską. 
Jego mowa przy 
biesiadnym stole 
weselnym miała 
pewien rozgłos w 
mieście. Książę 
d'Alençon mieszkał stale w zamku Belmont 

Anglii, zimę spędzał na Rivierze. 


Ks. d'Alençon. 


Nowy prezes konsystorza i nowy superintendent kościoła ewan- 
gelicko-reformowanego w Królestwie Polskiem. 


D-r med 


kokścioła 
19 i 20 czerwca, 


w Król. 


czerwca r. b. 


intendenta w 


Pastor Julian Diehl. 


Julian Diehl, 
członek Kolegium, prezes synodów, 
żywy udział biorący w rozwoju ró- 
żnych instytucyi zboru ewang.-refor- 
mowanego, na tegorocznym synodzie 
ewang.-reform., 
wybrany 
dostojny urząd prezesa konsystorza 
Polskiem. 

Nowy pastor zboru warszawskie- 
go, Władysław Semadeni, 
został obrany przez 
zjazd synodalny na godność super- 
Królestwie 
i wiceprezesa konsystorza. 


zasłużony 


odbytym 
został na 


w dniu 19 


Polskie 


Pastor Wład. 


Semadeni. 
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Otwarcie Izby Handlowo-przemysłowej we Lwowie. 


Gmach Izby Handlowo-przemysłowej. 


Seminaryum polskie na Śląsku 
Cieszyńskim. 


W tym tygodniu zamianowany został 
dyrektorem polskiego seminaryum nauczy- 
cielskiego na Bobrku pod Cieszynem d-r 
Ernest Farnik. 

Dr. E. Farnik ukończył swe studya na 
krakowskim uniwersytecie, a następnie, 
mianowany profesorem przy polskiem gim- 
nazyum w Cieszynie, pełnił tam dłuższy 
czas swe obowiązki, kierując zarazem bur- 
są im. Osuchowskiego, utrzymywaną przez 
Macierz Szkolną. 


Nadto zajmował się „pracą literac- 
ką, a szczególnie literaturą Sląska. Wydał 
rzecz „o poe- 


zyi ludowej na 
Slązku*, materyał 
nieznany a nader 
ciekawy, a wresz- 


X cie, z całem uko- 
chaniem,oddał się 
te» A badaniom narze- 


cza ślązkiego, 

a pragnąc te skar- 
by językowe u- 
chronić od zagła- 
dy, założył pis- 
mo literackie p. 
t. „Zaranie“, któ- 
re ma za cel zbie- 
rać materyały ję- 
zykowe narzecza 
Śląskiego, oraz 
skupiać polską duszę śląską. 

W ostatnich czasach powołany został 
na stanowisko inspektora polskich szkół na 
Sląsku,-- a obecnie został dyrektorem tak 
ważnego posterunku narodowego na Śląsku. 

Pod kierownictwem tak doświadczo- 
nem i wypróbowanem można mieć wszel- 
ką nadzieję, że zakład ten stanie się tem, 
czem być powinien, t.j. prawdziwym za- 
kładem, wychowującym młodzież polską 


D-r Ernest Farnik. 


Sala giełdowa. 


aw 


Na uroczystość inauguracyjną przybyli min 


na prawdziwych polaków-pedagogow, anie 
renegatów. W-w. 
AA AN 
Z ruchu kulturalno-oświatuwego 
na kresach. 


W. Gniewaniu, wielkiej osadzie fabrycz- 
nej] na Podolu, (Cukrownia i rafinerya), 
dzięki zabiegom i inicyatywie ludzi dobrej 
woli, powstał przed kilku laty związek, za- 
legaliżowany przez miejscowe władze, pod 
nazwą: „Towarz. Wzajemn. Pomocy klas 
pracujących* powszechnie zwane Związkiem 


Komitet związku 
przy wydawaniu książek. 


Gniewańskiego na Podolu, 
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Sala posiedzeń. 


. Dulęba (dla Galicyi) i Weisskirchner (handlu). 


gniewańskim. Związek ten, dzięki ustawie, 
daje możność w grupach, należących do 
Związku, otwierać biblioteki, urządzać od- 
czyty popularne, przedstawienia amatorskie 
it. p. Tym sposobem powstała biblioteka 
w osadzie fabrycznej, Gniewaniu, która po 
5-ch niespełna latach istnienia rozwinęła 
się nad wyraz pomyślnie. Obecnie ogó- 
łem jest 1,830 tomów w 3-ch działach, pol- 
skim, rosyjskim i małoruskim, czytelnictwo 
wzrasta bardzo pomyślnie. Czytelnią za- 
wiaduje komitet, składający się z 9-ciu 
członków, z prezesem, p. Jaskólskim, na 
czele, wybieranych corocznie przez głoso- 
wauie grupy Gniewańskiej Związku. Po- 
zatem staraniem tegoż komitetu urządzane 
są odczyty popularne, przedstawienia ama- 
torskie i t. p. Przy czytelni urządzony jest 
letni ogród, z terenami do tennisu i kro- 
kieta, jest kręgielnia, boisko do ćwiczeń 
gimnastycznych. Przykład Gniewania po- 
winien się odbić dźwięcznym echem po 
innych fabrykach, w myśl rozwoju kultural- 
no-umysłowego. 


Rea 

Antykwaryat Polski w Warszawie, 

ul.hr. Bergas. Hieronim Wilder i S-ka, 
kupuje sztychy, książki, autografy. 


DERENIÓWKA 


J. JANKOWSKIEGO. 


Torebki damskie ozdobne, albumy, ciepłe pantofle e. t. c. 
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pomn. Mickiewicza 


vis à vis 


FOARA 


UE 


Jeffries. 


Biały czy czarny? 


Stara Europa ze zdumieniem czytała 
przez dni kilka depesze z Ameryki, dono- 
szące mnóstwo najdrobniejszych szczegó- 
łów z życia dwóch miejscowych wierkich 
ludzi, z których jeden nazywa się Jeffries 
a drugi Johnson. Gdyby ci mężowie byli 
skazani na zarobkowanie w krajach Europy, 
musieliby się zgodzić na tragarzy porto- 
wych, albo kolejowych i uczuwać się szczę- 
śliwymi w dniach, gdyby ich zarobek dosięg- 
nął dziesięciu złotych. W młodej Amery- 
ce jest inaczej. Tam mocna pięść otwiera 
szeroko świat swemu właścicielowi, a spe- 
cyaliści pięściarze mają dochody, jakich ma- 
ły ułamek już musi wystarczać prezydento- 
wi Stanów Zjednoczonych. 

O tych dochodach bokserów amery- 
kańskich wiele piszą pisma obu światów, 
i nie bez racyi: Cyfry są wymowne. Nie 
śmiem ich nazwać jednak pouczającemi, bo, 


istotnie, nie wiem kogo i czego by one 
mogły nauczyć. Jednak, proszę, rzućcie 
na nie okiem. Spotkanie dwóch najgłoś- 


niejszych pięściarzy przyniesie im sumy na- 
stępujące: zwycięzcy—1,800,000 franków, 
zwyciężonemu 500,000 franków. A to ty- 


Upominek jubileu- 
szowy dla młodzieży 
Opowieść w 500- tną od bitwy pod Gru 


Cena w ozdobnym kartonie rb. 
z przesyłką rb. I kop. 20 


Johnson. 


tułem nonoraryum, nagrody, prawa repro- 
dukcyi kinematograficznej, — przytem żwy- 
cięzca ma już gotowy kontrakt na tournée 
po Ameryce i drugie po całym świecie, na 
warunkach, przewyższających warunki Pa- 
derewskiego i Carusa, a przynajmniej rów- 
nych. 

Yankesi mają namiętność do walk na 
pięści. Ale ostatnie spotkanie dwóch naj- 
świetniejszych pięściarzy rozpaliło namięt- 
ności te do stopnia najwyższego, bow niem 
zaangażowany był — honor białej rasy. 
W starej Eurovie z trudem to można po- 
jąć. W młodej Ameryce jednak niena- 
wiść do czarnych jest niezmiernie żywa, 
a stale podsycana tem, iż murzyni, pomi- 
mo wszystkich sprzyjających im warunków, 
są niezmiernie małej wartości cząstką spo- 
łeczeństwa amerykańskiego. Leniwcy, opo- 
je, złodzieje—oto, co się da powiedzieć je- 
dynie o wielu z nich. To też, na samą myśl 
o tem, że najdzielniejszy z białych pię- 
ściarzy mógłby być pobitym przez murzy- 
na Johnsona, przez niektóre stany Amery- 
ki północnej przechodziło mrowie zgrozy. 

A jednak biały uległ czarnemu. Po- 
mimo, iż Jeffries jest starszym od Johnso- 
na, roślejszym, pojemniejszym w piersi 
i NMONDNASMNA A AW Ato y- 1 UB Kima gawod większy „obwód ramienia, — po- 


mimo, że otrzymał na placu lepsze miejsce; 
poniewaź zakłady wynosiły 10 do 6 na je- 
go korzyść, biały uległ. W spotkaniu 
trzynastem już widać było, że Johnson 
akg i W czternastem to już nie ule- 
gało wątpliwości. W piętnastem Jeffries 
legł na ziemi, a gdy wyliczano regulamino- 
we 10 sekund, podniósł się z trudem, ale 
nowe uderzenie Johnsona powaliło go 
ostatecznie. 

Zwycięzcą matcha i championem świa- 
ta został murzyn. 

Wkrótce potem murzyni w całem pań- 
stwie poczęli drogo płacić to zwycięstwo: 
bito ich, mordowano, wieszano po latar- 
niach, palono ich domy, burzono ich skle- 
py. Ah! młoda jeszcze istotnie jest ta 
Ameryka. Demil. 


Dom Fukiera „Pod okrętem” 


Odsłonięte i wykończone fragmenty archite- 
ktoniczne podwórza domu „Pod okrętem”. 
Między filarami wmurowana w ścianie rzeżba 
z końca XVII wieku: kamienny kor pas, wyo- 
brażający oblicze słońca. 


Druga połowa odsłoniętego ganku wspiera 
się na kamiennych kroksztynach, tworząc 
harmonijną całość stylowego podwórza. 


PUDER IRIS 
ZKALODONT 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
Żądać wszędzie, 


G. G. LARDELLI 


| Boduena 5, Nowy-Świat 27, Marszałkowska 68 i Bagatela. 


Subtelny H Hygieniczny 


s Gdy Jagiełło szedł na Niemce” 


m skreślił WŁ. TRĄMPCZYNSKI. 


' Nakład K. Treptego w Warszawie, ul. Marszałkowska 149. 


== Cukiernie 
Fabryka Czekolady 


Niedostrzegalnie Przylegający 
Bezwzględnie Nieszkodliwy 


Perfumerya „IRIS” H. LACHS i Ske 


Skład fabr. Przejazd l. 


Ge Sn PRZYSIECKIIKŁOBUSZEWSKI -Ę 
KRAK PRZEDM.2? CENAGOKOP SPRZEDAŻwAPTERACH SN ADANY 


a T 


MARKA FABRYCZNA 


SAGRADA BARBER 


wzmacnia żołądek 
iłagodnie przeczyszcza 


„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH* 
„Dyable Elsksyry". E. T. A. 


R RF TDR SENS A 


RADIKAL 


IDEALNY ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 


Hoffman. I tom 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S- ów. 
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Ingres nowomianowanego bisku- 
pa Ryxa w Sandomierzu. 


Procesya wyrusza z gmachu seminaryum na 

drogę Opatowską. Z dala, pod baldachim‘ m, 

postępuje ks. biskup, wotoczeniu duchowień- 
stwa kapitulnego. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Justyn Feliks Gajsler. 


S. p. Justyn Feliks Gajsler, filolog i hi- 
storyk, urodzony w roku '848 w Warsza- 
wie, słuchał filo- 
zofii i historyi w 
uniwersytecie 
w Erlangen. Od 
roku 1879 zaczął 
pracować w War- 
szawie na niwie 
literackiej. W „Ga- 
zecie Polskiej“, 
„Kłosach*, „Pra- 
wdzie* i w in. 
pismach  zamie- 
szczał recenzye 
z dziedziny sla- 
wistyki, życiory- 
sy, opisy miejsco- 
wości. rozprawki 
historyczne i ar- 
tykuły lingwistyczne. W latach 1888—1892 
wydał dwutomowy „Rys dziejów czeskich*, 
a w r. 1898 „Dzieje Węgier w zarysie“. 
Zasłużył sobie na dobrą pamięć, jako pra- 
cownik użyteczny i pilny. 


r 


Ś. p. Jan Koźmiński, 


zmarł 8 lipca w majątku swym, Rożenku, 
wOpoczyńskiem, 
w 62 roku życia, 
jedenz wybitniej- 
szych obywateli 
naszego kraju. 
Kształcony za 
granicą w specy- 
alnych zakładach, 
umiał wiedzę swą 
zastosować do 
potrzeb naszego 
gospodarstwa. 
Jak był ceniony 
i szanowany, do- 
wodzi fakt, żepo- 
grzeb, który się 
odbył do grobów 
rodzinnych w Piotrkowie, zgromadził nie tyl- 
ko liczny zastęp ziemian i duchowieństwa, 
ale tłumy włościan. n. 


Ś. p. Józefa Tekla Rawita- 
Witanowska, 


córka Pioira Czarnomskiego, majora 2 puł- 
ku strzelców kon- 
nych b. wojsk 
polskich i Józefy 
z Maciejowskich, 
zmarła 26 czerw- 
ca r. b. w War- 
szawie, w wieku 
lat 77. Była to ty- 
powa postać ma- 
trony polskiej, 
wychowanej w 
najwznioślej- 
szych tradycyach 
narodowych, któ- 
re czynem, przy- 
kładem i słowem 
wszczepić umiała 
w dwa pokolenia, przy niej wychowane. 


Ś. p. Tadeusz Eichler, 


b. uczeń szkoły technicznej W. Piotrow- 
skiego, 18-letni 
młodzieniec, z 
wybitniejszemi 
zdolnościami te- 
chnicznemi, gar- 
nący się całą si- 
łą życia do pra- 
cy, utonął w dniu 
17 czerwca, ką- 
piąc się w stawie 
w Udyczu, gub. 
Kijowskiej, gdzie 
przebywał na pra- 
ktyce w cukro- 
wni, a jako wzo- 
rowy syn i brat, 
pozostawił rodzi- 
nę w nieutulonym żalu i rozpaczy. 


Pamięci Jana Łaskiego. 


W świątyni obrządku reformowanego 
na Lesznie wmurowano kamienną tablicę, 
poświęconą pamięci Jana Łaskiego, jedne- 
go z najwybitniejszych mężów z czasów 
reformacyi. Łaski nie dorósł oczywiście, 
jako potęga indywidualności, reformatorom 


PAMIĘCI  Ś 
WIELKIEGO REFORMATORA 
< KSIĘDZA 
JANA ŁASKIEGO 
MĘŻA W PIŚNIE Š" UCZONEGO 
OJCA QUCHOWEGO 


POLSKIEGO KOŚCIOŁA 
EWANGIELIGKO - REFORMOWANEGIK 
URODZOWEGO R. 1493 
ZM. W PIŃCZOWIE R. 1560 


HEBR. 13. 7 


W 35074 ROCZNICĘ JEGO ŚMIERCI 
` RODACY WSPÓŁWYZNAWCY 
R. P. 1910 


Tablica pamięci Jana Łaskiegc w kościele 
reformowanym na Lesznie. 
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tej miary, co` Knoks, Zwingliusz, Luter 
i Kalwin, ale w każdym razie wyrasta on 
wysoko po nad tłum tych ambitnych du- 
chów, które, raz wyrwawszy się z więzów 
kościelnej organizacyi, zapragnęły stworzyć 
i światu narzucić własne pomysły religijne. 
Urodzony w 1499 r., Jan Łaski poświęcił 
się stanowi duchownemu i, dzięki poparciu 
strvja, biskupa, sam w młodym dość wie- 
ku został biskupem wespryńskin na Wę- 
grzech, ale dotknięty „nowinkami“ reli- 
gijnemi, pod wpływem  bezpośreniego 
obcowania z Zwingliuszem i Erazmem 
Rotterdamskim, porzuca infułę, kapłaństwo 
i katolicyzm, i składa roku 1543 wyznanie 
wiary augsburgskiej w Witemberdze. W Lo- 
wanium się żeni. Zostaje superintenden- 
tem we Fryzyi, dzisiejszym Hanowerze, 
gdzie energicznie tępi katolicyzm, wpro- 
wadzając własnego pomysłu wyznanie re- 
formowane, pokrewne nauce Kalwina, ale 
w liturgii bardzo zmienione. Wezwany do 
Anglii przez arcybiskupa  Kantauryjskiego, 
aby ugruntował reformy religijne, staje na 
czele kościołów obcych i prowadzi dalej 
dzieło reformy w duchu własnych wyna- 
lazków. Wypędzony z Anglii, w czasie pa- 
nowania królowej Maryi, znajduje czasowy 
przytułek we Frankfurcie nad Menem, 
zkąd wraca wreszcie do kraju, pomimo 
opozycyi duchowieństwa i protestów nun- 
cyusza. Osiadłszy w Pińczowie, bierze udział 
w wydauiu Biblii Brackiej, uczestniczy 
w synodzie roku 1557 i wkrótce potem, 
w roku 1560, w tymże Pińczowie kończy 
życie, pełne przygód, burz i uniesień. 


() Tydzień polityczny. 0 


O powołaniu na biskupa gnieźnień- 
skiego zniemczonego polaka, ks. Jasińskie- 
go, rozgłoszono fałszywe pogłoski, 

Przywódcy rusińskich awantur we 
Lwowie pozostają w więzieniu. Władze, 
z pomocą rzeczoznawców, prowadzą śledz- 
two. 

Parlament wiedeński został rozwiąza- 
ny z powodu obstrukcyi Słoweńców. Po- 
nownie zbierze się dopiero w jesieni. 

Spotkania Wilhelma II z Cesarskim 
jachtem rosyjskim nie będzie. Wilhelm II 
starał się o to, lecz Rosya nie okazała chęci. 

Zawarta umowa rosyjsko-japońska nor- 
muje sprawy kolejowe, gwarantuje utrzy- 
manie status quo i wspólną jego obronę. 

Na kongresie wszechstowiańskim W So- 
fii wygłosił mowę programową poseł Kra- 
marz, żądając praw i wolności rozwoju 
wszystkich narodowości. 

Smierć Jana Ortha, byłego arcyks. 
Jana Salvatora, który zginął tajemniczo 
w r. 1891, będzie urzędownie stwierdzona. 

Wojna cłowa francusko-niemiecka gro- 
zi, z powodu podwyższenia ceł od szam- 
pana. Francya odpowie cłami na piwo, 
biżuteryę i zabawki. 

List Wilhelma II-go do prezydenta Ni- 
karagui wywołał w Ameryce i Anglii wzbu- 
rzenie. Zdaje się, że Niemcy chcą zyskać 
stacyę węglową w Ameryce środkowej. 

W sprawę oszusłw bankiera Rochetie 
jest zamieszanych kilku polityków francus- 
kich i Clemenceau. W Izbie wniesiono in. 
terpelacye. 

Grożącem roswiązaniem Izby wiedeń- 
skiej zajmują się żywo pismai politycy w Au- 
stryi. Nie sądzą, aby rząd chwycił się tego 
środka. 

Bojkot Niemiec propagują Chińczycy, 
niezadowoleni z mieszania się Niemców 
w miejscowe sprawy chińskie. 

W kilku prowincyach chińskich wy- 
buchły wewnętrzne zamieszki rewolucyjne. 
Dochodzi do walk z wojskiem rządowem. 
| WAW EEEPEEZEŻE 


Czy teatr Warszawski utraci p. Knake-Za- 
wadzkiego. (2 1 ilustr.) 

Zofia Bassakówna. (Z 1 ilustr.) 

Po krwawych rozruchach. (Z3 ilustr.) J. 

Baron v. Ungern-Sternberg. (Z 1 ilustr.) 


Pamięci Jana Łaskiego. (Z 1 ilustr,) 
Tydzień polityczny. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


TREŚĆ Ne 29-go „ŚWIATA*. 


Pomnik grunwaldzki. (ZSil) W, Gąstorowsk 
W Malborgu. A. Chofonicioski. 
Diorama Sróiwatdu. (4 3 ilustr.) Sł, A=, 


Turniej śpiewaków w Kaliszu. 


Pomnik Jagiełły w Krakowie. (Z 1 il.) Stos Doniosły wynalazek. (Z 1il), i noj ; SA 
Nies kac al Z3il, Małżeństwo wbrew woli rodziny. (2 il. 
Z powszechnej wystawy w Brukseli. (Z {il Ks. Aek komunikaeyib nowej WSN) Siwarcie Izby handlowo-przemysłowej we 
` KE p ES ARE. Lwowie. (4 ilustr.) 

Ode anie katolicyzmu w Anglii. (Z 3 ilustr.) Seminaryum polskie na Šląsku Cieszyńskim. Dom Fukiera „Pod okrętem“ (2 ilustr.) 
Znużone dusze. (2 2 il.) Clarus, Z ruchu kulturalno-oświatowego na kresach. Ingres nowomianowanego biskupa Ryxa. 
Tablica ks. arcybiskupa Stablewskiego. (Z 1 ilustr.) 

(Z5ilustr.) 7. Biały czy czarny? (Z 2 ilustr.) Demu, C 
z teatrów warszawskich. (Z 1 il.) aż, S. A. Nekrologia. (Z 4 il.) SA dA 


Ptedcceniiie są dotąd A 

e rzędowe 
Siewniki = 
italerzowe 


Es „SUPERIOR” 5 


PZA Przez swoją dokładność 


Szkoła Rontalera 


Siedmioklasowa z Wydziałem Agronomicznym 
w Warszawie, ul. Kaliksta 8. 


Egzaminy wstępne odbędą się 20 maja i czerwca i 24 
sierpnia. Na wydział agronomiczny przyjmują się uczniowie 
bez egzaminu po skończeniu 4 klas szkół Średnich. Język 
łaciński i angielski dla życzących Popis 21 czerwca. Począt- 
ki lekcyi 27 sierpnia r. b. 


ART ) aparatów wysiewnych i rów- 
a aw rer nomierne umieszczenie ziarna 


# Ń | w roli powodują tak wzmo= 

we żony urodzaj, że pierw- Ọ et ad œ S 
szy rok użycia SIEWNIKA 

„Superior'”” zwraca z sowitym zyskiem pieniądze 


wydane na kupno siewnika czyli łyżwy na kółkach, 


Komu niższa kultura roli przeszkadza w użyciu siewni- oryginalne amerykańskie, najnowszych systemów, w wielkim wyborze, 
ka Superior radełkowego, niech zamawia niezwłocznie w Warszawie 


polecają Krzysztof Brun i Syn „o Teateainy. 
Talerzowy Superior. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 
PRACA ŁATWA — PLONY ZNAKOMICIE ZWIĘKSZONE. Ay 


kli tifred Grodzki A 


ŹRODŁO Oi r gub. Zakład I A 

ś z Kielecka akia eczniczy 
RADJOCZYNNE jcow spi Aen Dera Kotowski 
Kuchnia Lahmanowska Otwarty od 1 Kwietnia do 1 Listopada 


Bliższe informacye udzieli Dyrekcya w Ojcowie. W Warszawie Kanc. Tow. 
Hygjen., Krak.-Przedm. 66, oraz Biuro Zaleskiego, Al. Jerozolimska 39. 


WIELKA ANGIELSKA FABRYKA 


. . 
Dr. Feliks Malinowski 
Mazowiecka 4. 

Leczenie światłem Roentgena- 
Finsen-Kromcyera, radjum. Ter- 

=() moterapja. Elektroliza, Endosko- 
pia i t. d. Choroby skóry, włosów, 

weneryczne i kosmetyka fekaraka. 
R ZOZ ZO AZ OAZA 
Y. | 


koo EENI DO PRZYGOTOWANIA PASZ AO) KiW IUk JE! 
Najtańsze, najsilniejsze i najwydatniejsze 


płyn lub plaster. 

i g- SUD U 

SIECZKARNIE, SORTOWNIKI, SIEKACZE, SZARPACZE, ROZ- II: ZWE drog MA 
DRABIACZE, ŚRÓTOWNIKI I MŁYNKI. e Eo 

Sieczkarnie BENTALLA s: tak rozpowszechnione, że w każdem | j w, paki 

| Dr. I. Wapiński 


Rozgłos MASZYN BENTALLA wywołał wiele naślado- 
wnictw, dlatego więc przy kupnie należy zwracać 


an s s - 
większem mieście u poważniejszych agen sat Kowali kiano, Graniczna TO wysyś 
baczną uwagę, aby zawsze aka 
Ordyn. Kliniki Szpitala św. Łazarza. 


tów można znaleźć w zapasie nietylko maszyny Bentalla, ale też i części zapasowe do nich. łane do Paryża, Londynu, Wied 
| żądać wsz ędzie. Strzedz się naśla 
NOWO-SENATORSKA M 10. 
Choroby skórne i weneryczne. 
| do 12-ej rano i od 5 do 8 wieczorem. 


ządać prawdziwych maszyn 
Bentalla i części do nich, 
a nie nabywać nieudolnych naśladownictw. 
Doświadczalne próby NOŻÓW DO SIECZKARŃ, 
przeprowadzone przed kilku laty przez Stację 
Oceny Maszyn przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 
odznaczyły jako najlepsze 


ORYGINALNE NOŻE BURYSA 


Szczegółowe opisy i rysunki wyśmienitych i niezrównanych MASZYN BENTALLA 
i NOŻY BURYSA znajdują się w Katalogu Ilustrowanym, który wysyła darmo na żądanie 


ALFRED GRODZKI «SE. R ' 


Najhygieniczniejsze kwiaty i wieńce 
z masy kompozycyjnej 


| Iożyniera- 
feetnotoza Artura Peitscha 
Złota 56a. Telefon SS-36. 
Osiadły kurz zmywa się zwyczajną wodą. 


Węże Parciane 


PO CENACH FABRYCZNYCH. 


= MAX BALZ = 


Warszawa, Żabia N* 9. 
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SZWALBE, ŠACH i S“ 


Gotowe 
nitury. 


Angielskie Palta i Gar- 
— Obstalunki w 24 godzin. 


Najświeższe fasony. ——— 


Senatorska JG 8 


Telefon 67-17. 


ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!! 
TO NIC NIE KOSZTUJE!!! 


Każdy żądający otrzyma BEZPŁATNIE paczkę zawierającą pewny 
ŚRODEK przeciw REUMATYZMOWI I PODAGRZE. 

Długi czas cierpiałem na REUMATYZM i po- 
dagrę, lecz żaden środek nie przyniósł mi najmniej- 


szej ulgi, lekarze zaś uważali chorobę mą za nieu- 
leczalną. Po upływie pewnego czasu udało mi się | 
zestawić lekarstwo z 5 zupełnie nieszkodliwych | 


szęści i używając środek ten bardzo krótki czas, | 
zdołałem wyleczyć się zupełnie. Następnie próbo- 
wałem dawać to samo lekarstwo mym znajomym i są- 
siadom, cierpiącym na reumatyzm, jak również cho- 
rym leczącym się w szpitalach na tę chorobę, a osią- 
gnięte rezultaty wprost zdumiewały najpoważniej- 


środka wyleczyć już setki osób, które skutkiem cho- 
roby tej stały się niedołężnemi kalekami, nie mogą- 
cemi ani jeść ani ubierać się bez pomocy drugich, 
z tych wielu w wieku lat 60 do 75, cierpiących na 
REUMATYZM od lat 30. 


Jestem tak pewien skutecznego działania tego Środka leczniczego, iż 
postanowiłem rozesłać bezpłatnie kilkaset paczek, 
> zastępom chorych skorzystać zeń. 


Wykrzywieuie rąk przy 
*uromicany in rouktysznie 
stawów. 


Jest to Środek cudowny i nie ulega żadnej 
wątpliwości, iż chorzy, których lekarze oraz na ku- 
racyi w szpitalach uważają za nieuleczalnych mogą 
być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ UWA- 
GĘ NA TO, IŻ NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORA- 
RJUM, lecz proszę tylko zakomunikować mi, iż W. P. 
życzy sobie otrzymać bezpłatnie paczkę tego środ- 
ka leczniczego na próbę, wymieniając nazwisko swe 
i dokładny adres w języku polskim. O ile środek | 
ten okaże się W. P. potrzebnym w większej ilości, 
to zaznaczam, iż cena tegoż jest bardzo umiarkowana. 
Nie pragnę, bynajmniej, zbogacić się, przeciwnie zaś, 
pragnę tylko, aby wynalazek mój przyniósł najwięk- 
szą ulgę cierpiącym na tę chorobę. 
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Hesapocajaca detormacya 
czas swyklego 
EH artikularnege 


Dr. pieron. 


Proszę zwracać się kartą pocztową ofran- 
kowaną marką 4 kop. do M. E. Trejser, Ne 107. 
Bangor House, Shoe Lane, E. C., London, England. 


Warszawska Kasa Kredytowa 


Włodzimierska 6 


Udziela pożyczek spłacanych ratami (do 1000 rb.) przyj- 
muje kapitały na lokację i płaci od 4, do 674, 

Prezes Rady Ks. Zdzisław Lubomirski, 
Konstanty Paprocki. Prezes Zarządu Leonard Bobiński 
Wiceprezes Zarządu Leon Dzięgielewski. 


PZZZZRAKRK - TERKEREN 
g — Sprzedaje, lub ustępuje się —— %4 


4 na dogodnych warunkach, ę 


Księgarnia i Skład materyałów piśmiennych 
Zwracać się do Dyrektora Banku 


z solidną wyrobioną reklamą, dająca dobre zyski, 
PAN w Winnicy K. Kuroczyckiego $ 


egzystująca niedawno, lecz w drodze rozwinięcia się 
WAKKKKKKK KE RZKKKKKKE 


W perspektywie wielki iateres dla mogącego włożyć do 2000 kapi- 


tału i swoją pracę. 
Włościańskiego 


przy obiedzie 


i kolacyl 
znakomitą 


szych lekarzy, którzy przyznali, że wynaleziony 
przezemnie Środek leczniczy jest najpewniejszy | 
przeciw tej chorobie. 

Od tego czasu zdołałem za pomocą tego 


aby dać możność licznym 


Wiceprezes | 


ZIARNA VICHY 


GRAINS «e VICHY 


LECZĄ 


ZAPARCIE 


1-2 wiecz. przed jedz 
We wszyst.aptekach 
Pudełko rb. 1.30. 


Używajcie znakomitą francuską pastę 


do obuwia „„GRISON” 


ąqdąć wszędzie i w Domu handlowym 


MICHAŁ RÓG 
Tłomackie X 13. Telef. 10-94 Tow, Akc. Ludwik Spiess i Syn. 


RESTAURACYA 
w Xotelu Briihlowskim 


po gruntownem odnowieniu została otwartą 
i kolacye po rb. 1.00, obiady po rb. 1 kop. 


Sprzedaż główna w Składzie 


i poleca śniadania 
25 
Z poważaniem 


| Jan Szeptycki 


długoletni pracownik Restauracyi w Hotelu Bristol i Maitre d'hotel firmy 
Clement & Toutet dawniej A. Stępkowski. 


Największy w Polsce i najpoczytniejszy dziennik 


Slowo Polskie 


wychodzi we Lwowie dwa razy dziennie. 


Korespondenci w kraju, za kordonem i zagranicą. Co tydzień 16 stron 
dużej 8-ki dodatku powieściowego. 
BEZPOŚREDNIE WCZESNE I OBFITE INFORMACJE. 
| Jedyny w Galicji dztennik, w którym piszą wszyscy wybitni pisarze polscy 
| Drukuje nowele, poezje, felje tony literackie i jednocześnie cztery powieści. 

Przedpłata Słowa Polskiego wynosi: w Galicji i Austro-Wę- 
grzech z jednokrotną przesyłką pocztową kwartalnie Koron 7,50. 

W Królestwie Polskiem z wysyłką pod opaską bezpośrednio ze 
Lwowa kwartalnie Koron 15. Dogodniej jednak prenumerować na poczcie 
warszawskiej, która liczy w Warszawie bez odnoszenia do domu kwartal- 
nie Rb. 2,95 kop., z odnoszeniem do domu kwartalnie Rb. 3,25 kop., a z prze- 
syłką z Warszawy na prowincyę kwartalnie Rb. 3,45 kop. 

W Wielkiem Księstwie Poznańskiem z wysyłką pod opaską 
bezpośrednio ze Lwowa kwartalnie Kor. 12. Prenumerata kwartalna w urzę- 
dach pocztowych rzeszy niemieckiej Marck 7.06. 

przypadającej 


Dla uprzytomnienia wielkiej pamiątki jubileuszowej, 
15 Lipca r. b. i przedstawienia w obrazach sławnego Zwycięstwa 
nad Krzyżakami, wydaliśmy album illustrowany p. t 


„Album z Bitwy Grunwaldzkiej” 


niskiej w tym celu, aby wydanie to z illustracjami 
jo było przystępne dla najszerszego ogółu. 


CENA ALBUMU 50 kop. 
Księgarnia Popularna, Warszawa, S-to Krzyska 42 
oraz do nabycia we wszystkich księgarniach. 


nader 


po cenie 
Tańskieg 


|BIKOCHANOWICZ 
| PRZECHOWANIE 
||IMeEelt | || 

Nowo-SENATORSKA|2. 


R] RIU T 15] o 


wyrobu Warsz. Tow. Akce 


„Motor“ 


WODE STOŁOWĄ "rotor". 
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15 bilardów. 


-ej p. p. 


-ej do 5 


Codziennie koncert orkiestry „Magnery*. 


Obiady od 1 
Oddział w Odesie na Wystawie 1910 r. 


. 


e] 


a róg Złoł 


1 1 
KOWSK 


WIELKA KAWIARNIA St. Ostrowskiego Marszai 


== NOWOŚĆ! —— 


Przewrót w golarstwie!! 
Około 3.000.000 w różnych stronaci 
świata w użyciu!!! 
Nowowynaleziony Amerykański apa 
rat do golenia „ENDERS* patentowa 
ny we wszystkich większych państwach 
świata, przewyższa swoim bezpie- 


czeństwem i dobrocią wszystkie inne 
tego rodzaju wynalazki. 


Cena dostępna dla każdego! 
Aparat z 7 stalowemi amerykańs_ie- | 
mi nożami rb. 3 kop. 80. 

Za przesyłkę pocztówą dolicza się 51 k 
Jeneralna sprzedaż w firmie: Biaro | 
Techniczno-Handlowe HENRYK FRAN. 

KENSTEIN, Warszawa, Królewska No 51 


%%55555%5553555555555 


Dr. M. Matuszkiewicz 


lekarz Szpit. św. Łazarza, przyjmuje | 
z chorobami skórnemi i wenerycznemi 
od 5 —7 po połud. 


Żórawia Ne 13, telef. 106-12. 


We wszystkich księgarniach sprze- 

dają się dzieła pedagogiczne Reuss- 

nera do bardzo prędkiej i najła- 

twiejszej nauki Języków Obcych 

w Szkole i bomu bez nauczycie- 

la, z objaśnieniem wymowy i z klu- 
czem, pod tyt.: 


amouczek: 


Polsko - Niemiecki kurs 


wstępny (El 

kop 5, 12, 2 ; zy | 
k.80:kursll-gik. 1.60. Rusko- | 
Niemiecki po kop. 5 24, | 
40 i 2.20. Polsko- 


kurs l-szy k. 1.20: 

k. 3.20. Polsko - Ang 
ska kurs I-szy k. 75, kurs II-gi k. 1.20, | 
Amerykański Przewodnik k. 50. 
Isko -Ruski Elementarz po k. | 
12, 24, 40; kurs l-szy k. 1.40, kurs 
gi kop.1.80. Nakład autora (Reuss- 

nera) Złota 6, Warszawa. 


5, 
11- 


PORI "= 
Doc alkowy zarobek 


dla osób posiadających obszerne koło 
znajomości. Oferty adresować: 
Petersburg, Troicka N: 26 m. 13. 


srebro zloto. 


Kupują Byrlanty cmt ionsar 


HENRYK JUWILER | 
Nowy-Świat 59. 1-aze piętro front 
Sprzedaję Biżuterje i srebra okazyjnie 
Kontentuję się małym zyskiem bo | 

w mieszkaniu, telef. 55-28. 


Sprzedano przeszło DWA miljony sło 


Warszawa, Marszałk. 121 róg Siennej 
Elektryczność. Wanny. Restauracya 
Czystość. Usługa wzorowa. Ceny nizkie 


Kotel „Jmperial” 


Lakład mechanoleczniczy, gimnastyki szwedzkiej, zdrowotnej | leczniczej 
Dr. BIESIEKIERSKIEGO, H. MIECZYŃSKIEJ i W. NOWACKIEJ 
czynnym będzie z dniem pierwszego czerwca przez sezon letni 
w Ciechocinku dworek Ormuz. 


Mechanoterapia, leczenie wysokiem ciepłem elektrycznem, mięsienie ręczne, 
motorowe i wibracyjne, elektryzacya. 
Gimnastyka lecznicza przy zboczeniach, niedorozwoju, otyłości, zaparciu. 
Gimnastyka zdrowotna dla dzieci i starszych w kompletach. 


Restauracya Mazowiecka Ne 3. Tel. 36-92 
dawniej MIODOSYTN WYSOCKIEGO 
Wyborowe Obiady i Kolacye. Ceny b. przystępne. 


Zakład Kamieniarski = 


PAWŁA PŁECKIEGO 


istniejący od roku 1875 


w Warszawie, Dzika Nb. 55 (dom własny) 
Telefon N 43-34. ——— 

WYKONYWA: roboty budowlane, kościelne, cmen- 
tarne, meblowe i galanteryjne 

BUDOWA: pomników, kaplic, grobowcow. 

Na składzie duży wybór gotowych pomników z granitu 

i piaskowca. 
Kosztorysy i projekty na każde źądanie. 


MAGAZYN FRANCUSKI 
(BERGA N:8) Poleca 


PARYSKIE NOWOŚCI 


| Kapelusze Chantecler—Samolatające Aeroplany i Akcesorya do budowy 
| takowych. 


Pastime Puzzle — Wszelkie Gry sportowe — Fajerwerki—Ko- 
oraz Witraże do okien, Filtry do wody itd. 


WSKA] 


tyljonowe Przybory, 


KRÓ 


Sor 


O 


Stanisław Szala 


Warszawa, Chmielna 40, Marszatkowska 110. 


DUŻY WYBÓR GOTOWYCH 
zda R 
ł* mecw. rj, 


' BILARDÓW —_ - 
M.Z.PIOTROWSKI 


WARSZAWA, Jerozolimska 115. TELEFON 141-30. 


kład fabr. Mebli giętych. 


'Braci THONET 


WARSZAWA, 
Marszałkowska Hr. 141, telefon 20-29 


Komplotne urządzeni» apartamentów. 
will, teatrów, zakładów gastronomi- 
cznych, klubów, etc. ete. Wielki 
wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 
Salomów I t. p. na składzie 


Francenskad, 


Willa Dra Steinsóerga. 


Zakładi pensyonat leczniczy. Jedyny 
dom polski. Komfort i hygiena nowo- 
czesna. Kuchnia dyetetyczna. Tro- 
skliwa opieka. Ceny umiarkowane 
Prospekty na żądanie. 


środek przeciwko kokluszowi, astmie, 
arach kratni i oskrzeli i we 
s 1 wypadkach utrudnionego 
wydzielania się plwocin. GrandPrix 
w Hadze. Żądać wszędzie. Cena fla- 
konu 80 k. Przes pteki Saskie- 
gokw Brześciu od 2-ch fl. darmo. 


S. HISZPAŃSK |! 


SZEWC MĘSKI i DAMSKI 
Warszawa, Krak.-Przedm. /Ś 7. 
istnieje od 1838 roku. 


Tel. 20-28. 


Aparaty i przybory fotograficzne. Latarnie 
czarnoksięskic. Przezrocza (wyrób własny). 


Wywoływanie i kopjowanie zdjęć amatorskich 
Wszelkie wskuzówki i nauka bezpłatnie. 


Epokowy wynalazek Tytusa Pawilczusa. Patent 41185 


Zamek bez klucza do każdych drzwi, absolutnie za- | 
Sprzedaż w większych składach i u wy- | Poleca nauczycielki, bony polki, fran- 


bezpiecza od kradzieży. 
nalazcy. Nowogrodzka No 15 m. 1, telefon 62-86. 


Źródło: 


Wyroby własne gwarantowanej trwałości 
Pończochy od 60 k. Skarpetki od 45 k. 


J. MATUSZEWSKI Chmielna Ne 33. 


ków. 


META MORPHOSĄ 


"Motors Auof]iu y MQ OłZS9Z.Id ouepazidg 


Koniec Kradzieżom. 


Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie 


Maryi Noworyto 
| byłej nauczycielki 


NOWOGRODZKA M 28. 


| cuzki, angielki, niemki. 


ZAKŁAD CHIRURGICZNY ,. 


dr ń. Przyborowskiego 


SEWERYNÓW No 5a 


ODCISKI NISZCZY 


MOZO l KORZENIEM 


WYSTRZEG SI „ ALTEA 


FABR. w PETERSBURGU CIERSONSKAJA 2. 


D'JAKUBOWICZ 


| byłyordynator kliniki uniwersyteckiej. 

Choroby nerwowe wewnętrzne, 
i elektroterapia. 

Zielna 26. Do 10 r. 15—7p.p. 
Telefon Ne 178-24. 


Zakład dekoracyjno-mablowy 


FEbIKSA GROSSA 
Plac Sw. Aleksandra 13, tel. 106-10. 


Wielki wybór mebli stołowych, salo- 
| aów, aypialnych i gabtoetu. Prace- 
wnia własna 


